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Przegląd polityczny. 


W Czasie czytamy: „Otrzymujemy wiado- 
mość dość ważną, jednak nie możemy ręczyć za 
jej autentyczność w całej rozciągłości, — Otóż 
donoszą nam, że młody następca tronu serbski, 
liczący lat ośm, tak dalece jest słabego zdrowia, 
iż lekarze zwątpili o dalszem jego życiu. Rzecz 
ta traymana jest do pęwnego stopnia W taje- 
mnicy, jednak jest to główny przedmiot troski 
i zajęcia w świecie serbskim. Wiadomo bowiem, 
że królowa Natalja nie może już zostać matką. 
Położenie zatem staje się bardzo przykrem, gdyż 
zakwestjonowanąby być mogła dynastja Obre- 
nowiezów. j 

W obec tego twierdzą, że rząd wniesie 
w Skupczynie roczną dotację dla królowej, że 
nastąpi rozwód, i że królowa zamieszka zagra- 
nica. Król Milan zaś starać się będzie o zawar- 
cie nowych związków małżeńskich , i to takich, 
któreby go zespoliły Jeszcze ściślej z państwem, 
w którego sferze interesów znajduje się Serbja, 
zwlaszcza od traktatu berlińskiego. 

Podając te pogłoski, zauważyć winniśmy, 
jż kwestja religijna prawdopodobnie niemałą sta- 
nowiłuby tu trudność“. 


Podczas obrad w komisji przemysłowej za- 
powiedział reprezentant rządu radca minister- 
jalny Steinbach, że na następnem posiedzeniu 
Izby posłów przedłoży rząd projekt do ustawy 
o kasach dla chorych robotników. Jeżeli tak, to 
wnosić wypada, że rząd pragnie, aby przed 
zamknięciem Rady państwa załatwiony został 
nietylko projekt ustawy o zabezpieczeniu robot- 
ników od wypadków, ale także i projekt ustawy 
o kasach dla robotników na wypadek choroby. 
Komisja przemysłowa postąpiła tak daleko w 
obradach nad przedłożeniem rządowem o zabez- 
pieczaniu robotników od wypadków, iż sprawo- 
zdanie jej uważać można za zupełnie prawie 
przygotowane do przedłożenia Izbie. 

W sprawie ekskomuniki profesora Krsnjavi, 
o której donosiły nam depesze, zaszła według 
Nemzeta niespodziewana zmiana. Rektor semi- 
narjum zagrzebskiego udał się w towarzystwie 
całej dyrekcji seminarjum do kardynała Michaj- 
łowicza i zaklinał się ze łzami w oczach, że 
wszystko cokolwiek pisano i mówiono w sprawie 
ckskomuniki Krsnjavlego jest oszczerstwem i nie- 
pruwda, Ponieważ wszakże kardynał zdaje się 
wierzyć bardziaj jego przeciwnikom, przeto on 
rektor musi ustąpić, To ustąpienie rektora przy- 
pisują tu energicznej postawie, jaką zajął w tej 
sprawie rząd, chociaż — jak sądzi Nemzet — 
nie należy uważać jej za załatwioną, Tymczasem 
urzędowa Gazeta zagrzebska podała | wiadomości 
powyższe 4 Nemzeta z tym dodatkiem, że dy- 
misja rektora została przez kardynała przyjętą. 


O stanie rzeczy w Sudanie mamy mało 
świeżych wiadomości, Sądzą powszechnie, że de- 
pesz Wolseleya rząd dla tego nie ogłasza, iż nie 
kwalifikują się do podania ich do publicznej wia- 
domości, Korespondeneja zaś prywatna Z obozem 
w Korti została przeg rząd angjelski zakazaną, 
Wobec tego opinia publiczna w Anglji przetrawja 
dawniejsze Wiadomości i stwarza najrozmaitsze 
kombinacje. Dzienniki żądają energicznego uży- 
cia wszystkich środków możliwych, ażeby wzmo- 
enić zagrożone stanowisko Wolseleya i imię An- 
glji i Jej interesa na Wschodzie ustrzedz od 
szwanku. Times pisze w tej sprawie: „W obec 
poważnych obowiązków, które mamy do spełnie- 
nia, zniknąć muszą wszelkie względy, podykto- 
wane niebezpieczeństwem, ofiarą i kosztami, Jak- 
kolwiekbądź wypadnie sąd nasz o operacjach i 
zamiarach jenerała Wolseleya, to nie ulega wat- 
pliwości, że należy otworzyć drogę między Sua- 
kimem a Berberą, którą to miejscowość koniecznie 
należy zająć. Siły nasze w dolnym Egipcie mu- 
szą być wzmocnione posiłkami z Anglji lub gar- 
nizonajni $ródziemnego morza, w tym celu wysłać 
należy również zahartowane i bitne legiony ge- 
nerala Stephensona do Suakimu i to tem lepiej 
im prędzej, W Bombay stać powinna w gotowo- 


Że Złotej Skarbony. 


„P, Spirydjon Gopeewicz, publicysta Czarno- 
górski i jeden niezawodnie % najznakomitszych 
ludzi w południowej słowiańszczyznie, ogłosił 
niedawno pod powyższym tytułem w czasopiśmie 
tregekwarE zbiorek aforyzmów, wierszy, sentencyj 
politycznych, moralnych i wszelakich innych, 
pisanych przez ludzi głośnego nazwiska. Że je- 
dnak sam należy do obozu liberalnego i z tym 
obozem stol Jeno w stosunkach, a nadto, że jest 
słowianofilem, przeto w szeregu zacytowanych 
przez niego osób spotykamy same tylko liberalne 
lub słowiańskie znakomitości, a w szeregu poda- 
nych przez niego aforyzmów: dużo frazesów, zbyt 
jednostronnych, nieraz zbyt bombastycznych, 
ezasami wprost śmiesznych. Podamy tu najlepsze, 
ale wprzódy posłuchajmy co o swej skarbonie 
mówi sam autor: 

„Złota skarbona stojąca na mojem biurku, 
zwróciła już na siebie uwagę niejednego z tych, 
którzy mnie odwiedzali i to nietyle zewnętrznym 
swym blaskiem, ile raczej wewnętrzną wartością. 
Przechowuję w niej bowiem listy znakomitych 
osób, z któremi byłem w stosunku, jakoteż afo- 
ryamy przez nich mnie poświęcone, Skarbonkę 
Moją możnaby nazwać wieżą Babel en miniature. 
gdyż prawie wszystkie te znakomite osoby pisały 
do mnie w ojczystej swej mowie, a w skutek tego 
skarbonka moja posiada 13 rozmaitych języków..." 

* 


LJ 


ści do wypłyniecia armia, złożona z batalionów | tów Austrji, Niemiec i Szwajcarji, omawiające pro- 


angielskich i krajoweów. Oddział ten powinien 
być silnym, bo podwójne ma zadanie: jedna część 
jego pójdze drogą ku Ariab i Berberze, druga 
zaś ukończy tymczasem sprawę z Osmanem Di- 
gma, który jako jenerał Mahdiego umiał tak dłu- 
go trzymać się w okolicach Suakimu. Nie ma 
tu mowy o strachu panicznym — kończy Times — 
lecz trzeba po męsku wystapić i zarzucić ruz już 
stanowczo półśrodki, Ustąpić powinny względom 
wojskowo-strategicznym wszystkie inne względy. 
Anglja nie powinna się cofnąć przed największe- 
mi nawet ofiarami, gdzie chodzi o jej cześć i 
bezpieczeństwo jej żołnierzy. Nie ma czasu na 
zwłokę i kunktatorstwo; każda chwila jest droga 
a kraj cały spodziewa się, że rząd przedsięwez- 
mie natychmiast kroki, które poważna i groźna 
sytuacja sama wskazuje.“ 

Podobną radę dają także Anglji francuskie 
dzienniki. Z pod płaszezyka wszakże współczucia 
sąsiedzkiego, wydobywa się tajona radość z kło- 
potów wyspiarzy. Nie zważając na to, że sami 
nie w lepszem znajdują się położeniu w Tonki- 
nie, krytykują Francuzi wszystko, cokolwiek do- 
tąd rząd angielski uczynił w Sudanie i stawiają 
smutny dla Anglików horoskop. Oto co pisze 
paryski Temps: -Kwestja w Sudanie oczekująca 
swego rozwiązania jest przerażająco prosta. 
Jeżeli ekspedycja angielska pójdzie dalej i przy- 
stąpi do oblężenia Chartumu, to zagrozi tem 
życiu Gordona; jeżeli zaś zawrze Wolseley z po- 
wstańcami pokój, a choćby tylko rozejm, i za 
cenę uwolnienia Gordona cofną się Anglicy choćby 
tylko nieznacznie, to krok ten okryje Anglja nic- 
sławą i upokorzeniem. Jakiż cios otrzymają wtedy 
wpływy angielskie w świecie politycznym! A mi 
nisterstwo? Z jakiem czołem stanie ono przed 
Izbą. która już za tydzień ma się zebrać, Czy 
wytrzyma ono ten fatalny wypadek? Wprawdzie 
nie zabraknie Gladstone'owi argumentów i wy- 
mówek; leez widzieliśmy już w życiu narodów 
tyle nieprzewidzianych wypadków, takie gwałto- 
wne zmiany i skoki w opinji publicznej, że zni- 
kaja w obec nich wszelkie względy, wszelkie 
zobowiązania. a nawet interes polityczny, robiąc 
miejsce jednemu potężnemu uczuciu potrzeby uka- 
rania błędu politycznego — i powzięcia nowych 
środków zaradezych przeciwko złemu“. 


Kiedy prasa angielska i nieangielska zaj- 
muje się wyłącznie prawie wypadkami w Suda- 
nie i nad Czerwonem morzem, grozi Anglji inne 
niebezpieczeństwo, może większe, aniżeli utrace- 
nie dominującego stanowiska w Egipcie, Już od 
dawna śledzą bacznie angielscy mężowie stanu 
postępy Rosjan w Azji, Niedawno podaliśmy na 
tem miejseu ustępy z rozmowy Burnaby'ego, 
słynnego podróżnika angielskiego z chanem chi- 
wańskim, z której można było poznać, do czego 
Rosjanie powoli ale statecznie zdążają. W tej 
mierze nowe szczegóły przynosi Lahore Civil 
and Military Gazette, wychodzaca w Indjach i 
przeważnie zajmująca się konfliktem granicznym 
a Rosją, Qto, co pisze wspomniana gazeta: 

„Dowiadujemy się od kupców powracających 
z Persji, że Rosjanie wysłali przez jednego z ge- 
nerałów szacha perskiego poselstwo do komisji 
regulacji pranie, które miało oświadczyć, że 
szczepy mieszkające w okolicach graniczących 
z Ieratem, tudzież mieszkańcy Merwu i Sarach'u 
okazały gotowość przejścia pod panowanie Rosji. 
W skutek tego sporządzono z nimi traktat pise- 
mny. co uwalnia Rosjan od potrzeby wzięcia 
udziału w pracach granieznych komisji wspólnej 
w tym celu wydelegowanej, Z powodu tego 
oświadczenia powraca komisja angielska nie nie 
zdzialawszy; zatrzymały ją w drodze śniegi.“ 

Tak więc grozi Anglikom niebezpieczeństwo 
w samych Indjach. Rosjanie dotarli już bowiem 
do Heratu i mogliby w danym razie zajać tę 
prowincję, zanimby Anglicy zdolali pomyśleć o wy- 
słanin siły zbrojnej w te okolice, zwłaszcza że drogi 
z Indyj do Kabulistanu prowadzą przez górskie 
wąwozy i dzikie, nieurodzajne okolice, co w wy- 
sokim stopniu utrudnia pochód znaczniejszych 
transportów. 


Arcybiskup Salcburgski wystosował jak do- 


nosi Salzburger Kirchenllatt pismo do Epiekopa- 


Dr. Adolf Fischhof (mędrzec z Em- 
mersdorfn): „Państwo złożone z różnych naro- 
dowości podobne jest do mozajki. Harmonia jego 
nie polega na zatarciu pojedyńczych kolorów, 
zniszczeniu pojedyńczych części, lecz przeciwnie 
na ich zgodnem połączeniu i ochronie. Kto nie- 
zgrabną ręką najmniejszy kawałeczek składkowy 
trąci lub z pierwotnego położenia wyprowadzi, 
ten zagraża calości.“ 

Otto Hausner: „Prawo wolnego rozwoju 
stoi otworem dla wszystkich języków, wszystkich 
narodów, nie wyrządzając tem żadnemu z nich 
krzywdy, zupełnie tuk samo, jak powietrze, które 
Jest dla wszystkich płuc, lub jak światło, które 
jest dla wszystkich oczu, a chociaż cały Świat 
ich używa, czyż zginal kiedy choćby jeden atom 
światła lub powietrza? Kto tego nie umie po- 
Jać, nie pojmie także istoty wolności i nigdy nie 
zasłuży na zaszczytną nazwę liberała.” 

= Emilio Castelar: „Kto szuka zadowol- 
nienia serca 1 szczęścia w wyniosłej dumie i gło- 
śnej sławie, a nie w prostych, słodkich, skro- 
mnych uczuciach, ten podobny jest do człowieka, 
który chce uspokoić pragnienie swe nie ożywczą 
wodą zacisznej krynicy, ale wzburzonemi falami 
oceanu.“ | 

William Gladsto ne: „Moje życie po- 
lityezne ma się ku końcowi, zawsze jednak bę- 
dą budziły we mnie żywe zajęcie dobre rządy i 
szczęście” Czarnogóry. Gdybym był młodszy, 
wdrapałbym się z pewnością na skały, które od- 


dzielają Montenegro od Kottaru i morza. Dzisiaj | ję 
niemożebne to dla mnie; tem szczerzej pragnę, | teraz wszca do życia. 


jekt założenia katolickiego Uniwersytetu. Wska- 
zuje on w tem pismie błędy nowoczesnej nauki, 
które przekraczają teoretyczną sferę a wnikają 
już głęboko w życie domowe i społeczne — i 
upatruje radykalne lekarstwo na zapobieżenie 
złemu, w ugruntowanin ognisk katolickiej umie- 
Jętności. Wyprzedziły Austrją w tej mierze Belgia 
i Francja, pozakładały bowiem uniwersytety pozo- 
stające pod kierunkiem Biskupów, z fundacji pry- 
watnych i dotacji Biskupów z poparciem Stolicy Św. 

Ruch naukowy wywołany przez Leona XIH 
dotarł do Hiszpanji a nawet do Ameryki, i pro- 
wadzi za sobą wielkie odrodzenie filozofji katoli- 
ckiej w całym świecie, Arcybiskup podnosi sto- 
sowny wybór Salzburga na siedzibę takiej insty- 
tucji i odwołuje się do Biskupów, by myśli tej 
użyczyli poparcia i jednali jej pomoe przez zachę- 
canie do ofiar. 

Co do przyszłej organizacji uniwersytetu, 
to dodać musimy — że będzie ona rzeczą Stolicy 
Św. i Episkopatu. 

Podobną odezwę podpisaną przez prezesa 
komitetu Lienbachera, i zastępców prezesa: infu- 
łata ks. Hallera i marszałka hr. Chorinsky'ego, 
rozesłano kapitułom, duchowieństwu, i różnym 
innym instytutom. 


Constitutionnel zamieszeza pracę Eugeniusza 
Rendu pod tytułem: la Papantć et le Comte de 
Cavour. Wyjmujemy z niej ustęp odnoszacy się 
do położenia Ojea św. w Krymie, które hr. Ca- 
vour przewidział już w r. 1561, kiedy w parla- 
mencie turyńskim, zajmującym się podówczas 
sprawą ogłoszenia Rzymu stolicą państwa wło- 
skiego, powiedział te słowa: 

„Wyznajemy, że znaczny zastęp ludzi nie- 
uprzedzonych dla idei liberalnych i szczerze od- 
danych dobru zjednoczonych Włoch, zdradza 
ohawę, że skoro Rzym stanie się siedzibą rządu 
skoro król włoski zamieszka w Kwirynale, Ojciee 
św. utraci powagę i niezawisłość. Gdyby obawy 
takie były nzasadnione, gdyby rzeczywiście upa- 
dak władzy świeckiej miał pociągnąć za sobą 
takie następstwa, nie wahałbym się przyznać, że 
przyłączenie Rzymu do państwa włoskiego by- 
łoby zgubne nietylko dla katolicyzmu — ale bar- 
dziej jeszcze dla samych Włoch.* 

Eugeniusz Rendu przypominając zapatry- 
wanie głośnego męża stanu dodaje: „Tem lojal- 
nem wyznaniem obaw włoski statysta uprzedził 
tylko Papieża, który jest także wielkim polity- 
kiem.“ 

Prasa liberalna włoska rzucając się z całą 
zjadliwością na Stolicę Apostolską, dopominająca 
się odwiecznych praw, protestującą uroczyście 
wobec całego świata przeciw nowemu porządko- 
wi rzeczy — zadziwi się pewno słysząc % ust 
hr. Cavoura to samo, eo Ojeiee św. tylokrotnie 
wypowiedział. Bez wolności i niezależności Pa- 


pieża nie masz wolnej Italji. O wiele wcześniej 
przed świeckiem uposażeniem Stolicy Apostol- 
skiej, Papieże byli dobrodziejami, opiekunami i 
obrońcami narodu włoskiego, ale też mieli nad 
nim władzę i to nie z tytułu przemocy brutalnej, 
lecz z prawa naturalnego i powszechnej tradycji 
uznanej nawet przez nieprzyjaciół Kościoła, przez 
protestanckich pisarzy. Pychą zaślepiony umysł 
XIX. wieku nie pojął tego, co dobrze zrozumiały 
hordy barbarzyńców, spadające na państwo rzym- 
skie, — Gotów, Hunów, Wandalów, Herulów — że 
w Rzymie nie ma miejsca dla drugiego monar- 
chy, gdy zakładały stolice w Rawenie, Pawji i 
Medjolanie, zostawiając Rzym temu, który go 
od zniszczenia uratował — Papieżowi. Myśmy 
dopiero dożyli hańby — grabieży dokonanej na 
Ojcu św. 

Plemiona włoskie skute żelazną obręczą 
w imię idei narodowościowej, w imię zjednoczo- 
nego królestwa włoskiego, przechowały pamięć 
tradycyjnej antonomji, a jeśli się nie wyrzekły 
na zawsze nadzici niepodległości —- z zachowa- 
niem jedności narodowej — to winny pamiętać, 
że wspólny ze Stolicą Apostolską Jączy ich in- 
teres polityczny, 


Korespondencje. 


Kraków 9. lutego. 

(Y) Postępując dalej, środkiem wystawy, 
napotykamy model oznaczony godłem zaczerpnię- 
tem z Dziadów: „czterdzieści cztery, — sława !“ 
Na dość dużym cezworogrannym postumencie 
znacznie u dołu rozszerzonym, stoi Mickiewicz 
w surducie długim, pod szyją zapiętym, z prze- 
rzuconym przez lewe ramię płaszczem, którego 
fałdy harmonijnie się na plecach drapuja. Twa- 
rzy nadany wyraz szlachetny i spokojny, a po- 
dobieństwo, zdaniem ludzi kompetentnych, jest 
uderzające. I nie dziwnego, gdyż autor rozpo- 
rządza maską pośmiertną pocty, przechowaną 
podobno w jednym tylko egzemplarzu. W ogóle 
trudno nie przyznać, że cała statuetka jest wy- 
modelowana z delikatnością i starannością nie- 
zwykłą: widocznie artysta pracował con amore 
a szlachetny układ całej postaci zdradza dobry 
smak i estetyczne poczucie. Na półokrągłych 
wyskokach, okrywających dolne części boków 
podstawy, umieścił autor cztery postacie alego- 
ryczne, mające uwidocznić „charakterystyczne 
zalety poezji Mickiewicza.“ Więc z prawej strony 
„wdzięk“, pod postacią dziewicy zgrabnie prze- 
chylonej, z lewej „siła“, uosobiona w mężu her- 
kulicznej postawy — z tyłu „Polska bolejaca*, 
figura slicznie modelowana z wyrazem głębokiego, 
poważnego smutku na twarzy. Wreszcie z przodu 
„sława trzyma w ręku „wieniec zasługi wieczy- 
stej.* Architektura monumentu bardzo prosta, 
a ornamentyka (godła poezji) nader skromna. 

Na przeciwko powyżej opisanego modelu 
umieszczono projekt znaczony rysunkiem symbo- 
licznym „Wiary, Nadziei i Miłości.* Plan pomni- 
ka zakreślony na wielką skalę; architektura ma- 
sywna, składa się z kwadratowego postumentu 
z silnie ściętymi rogami — umieszczonego na 
okrągłej podstawie, przedzielonej czterema wy- 
skokami, na których artysta umieścił grupy po- 
staci alegorycznych; mianowicie na wyskoku 
frontowym „matka z gałązką w ręku“, przedsta- 
wiająca Ojczyznę tuląca do łona trzech młodzień- 
ców „dzieci Rusi, Polski i Litwy.“ Z prawej 
strony „poczja* budzi rycerza, a obok nachylają 
się „obyczaj i enoty domowe* tak często opie- 
wane i shkiwione w poezjach wieszcza. Grupa 
z lewej strony wyraża myśl, jak dziela poety 
mogą być i są pierwiastkiem kształcącym mło- 
dzież polską w podniosłych myślach i szlachet- 
nych uczuciach; przy ognisku domowem siedzi 
kobieta z godłami trzech kardynalnych cnót, 
nauczająca j 


mlodzieńca z książki zawierającej 


jest zaczerpnięta z głównych poematów Mickie- 
wicza, wypełniają odstępy pomiędzy grupami po- 
bocznemi wyżej opisanemi. Wreszcie dolna część 
postumentu jest ozdobiona festonem. 

Projekt tuż obok stojący, a oznaczony go- 
dłem „Nadwiślanin* należy do najoryginalniej- 
szych pomysłów całej wystawy. Zdaje się jed- 
nak, że warunki konkursu i plac, na którym 
pomnik ma być wzniesiony, nie bardzo pozwalają 
na zastosowanie tego rodzaju monumentu. 
Podstawę stanowi naturalna skała, która 
zwłaszcza w stosunku do głównej figury pro- 
jektu jest dość znacznych rozmiarów. Na szczy- 
cie Mickiewicz w postaci siedzącej, w płaszczu, 
pomyślany podług opisu z sonetów krymskich: 
„Lubię dumać samotnie na Judahu skale...“ Od 
frontu wyskakuje z wnętrza skały geniusz poezji 
z pochodnią w ręku na Pegazie siedzący. Ź pra- 
wej strony młlodzieniee kruszy kajdany matki 
w niewoli, a z tyłu „slawa“ wypisuje nazwisko 
wieszcza nieśmiertelnemi głoskami. 

Wrażenie ogólne powyższego pomysłu jest 
pociągające, bo cechuje go żywa fantazja i arty- 
styczna siła. Jest to zresztą jedyny projekt 
przypuszczający naturalna podstawę. 
Rozpatrzenie modelu naprzeciwko stojącego 
o wielkich rozmiarach i lieznych szczegółach zo- 
stawiamy do następnego listu. 


w krwawych walkach, zdobyła sobie w przyszło- 
ści nicjedno bezkrwawe zwycięztwo pokojowe.“ 
Książę Gorezakow: „Nie potrzebujesz 
się pan obawiać, aby Rosja opuściła kiedy Czar- 
nogórę, jak to w lekkich aluzjach dałeś mi do 
zrozumienia“. 
Hrabia Moltke: „Gotowość do wojny 


jest najlepszą rękojmią pokoju“, 
Hrabia Brialmont: „Jestto rzecza po- 
żyteczną przebyć wojnę, ale pożyteczniejszą wie- 
dzieć, jak wojnę prowadzić należy. Nieznajomość 
i zarozumiałość więcej przegrała bitew, aniżeli 
szezęśliwe natchnienie wygrało“, 

Jurien de la Gravière (znakomity 
admirał francuski): „Cóżeś zyskał w ciągu twych 
rządów ?* zapytał Ricote. — „Nabyłem przeko- 
nanie, że nie zdatny jestem do rządzenia“, od- 
rzekł Sancho... Sapienti sat! 

Sir Thomas Brassey (angielski lord 
admirał): „Spartam nactus es, hanc exorna“. (Uro- 
dzony w Sparcie, staraj się, żebyś ją ozdobił). 

Björnstjerne Björnson: Nowele Ei 
faarleg Friing napisałem dla tego w djalekcie 
chłopskim, aby dać miarę naszych maalstraeveri 
(usiłowania do wykształcenia języka*), chłopi 
bowiem domagają się, aby ich mowę poważano. 
Są oni (a przynajmniej ich przewodnicy) roz- 
sądnymi ludźmi, wiedzą przeto, czego chcą“. 


*) Aby to zrozumieć, przypomnąć należy, że 
zyk norwegski był zupełnie zaniedbany i dopiero 
Warstwy wyższe mówiły 


aby rasa, która okuzała się nieprześcignioną |w Norwegji po szwedzku lub po duńsku, 


Rudolf Gotschall: 


Wypija rosę nocy kwiat róży, 

A jednak nigdy tem się nie znuży. 

Fala całuje nadbrzeżne piaski 

Z równą rozkoszą przez lat tysiące; 

O matko ziemio, czarowne blaski 
Szerzysz jak Źródło wiecznie ciekące, 
Sam tylko człowiek bclem rozproszy 
Każdą weselną chwilę istnienia, 

I wychylając czarę rozkoszy, 

W ponurą próżnię serce swe zmienia, 
Wtedy wątpliwość niesie bezwiednie 
Straszliwe mary wstydu i skruchy, 
Gaśnie ócz połysk, barwa ust blednie, 

I pryska siła, jak zlepek kruchy. 

Z nocą świt wygnał mar złudnych zgraję 
Duchowi, chociaż strzegł ich tak śmiało, 
Teraz to nawet obcem się zdaje, 

Co wiecznem szczęściem darzyć go miało. 
Jakby świat wszystek mścił się nad śmiałkiem, 
Ze się z przyrodą złączyć chciał całkiem. 


Jonas Lie: „W polityce kolonjalnej spro- 
wadza przecywilizowana Kuropa, właścicielka 
spełzniętego rozumu — barwy, serce i fantazję 
ze wszystkich egzotycznych okolic. A jednak mo- 
żnaby te artykuły nabyć bez trudu, o wiele bli- 
żej: dajcie wolność kobiecie, a sprowadzicie istny 
potop namiętności uczuć i wszystkiego, eo nadaje 
naszemu życiu koloryt.* 

Emil Zola: „Utwór sztuki jest stemplem 
natury, oglądanym przez szkła temperamentu,“ 

„Henri Martin: „W sojuszu ze Słowia- 
nami widzę naszą przyszłość, * 


poezje Adama. Na tylnym wyskoku stoi posąg 
„Światła. Cztery płaskorzeźby, których treść 


Kraków 9. lutego. 


($) Wydział Towarzystwa rolniczego okrę- 
gowego w Krakowie, stosując się do uchwały 
ogólnego zgromadzenia, przyjął na ostatniem po- 
siedzeniu projekt podania, wnieść się mającego 
do Wydziału krajowego, o pozostawienie w Czer- 
nichowie szkoły ogrodniczej, która według spra- 
wozdania komisji gospodarstwa krajowego, na 
zeszłorocznej sesji Sejmowi przedstawionego, 
miała być przeniesiona w roku bieżącym w inne 
miejsce, dotad nieoznaczone. Uchwalono zarazem 
projekt ten przesłać do innych Towarzystw rol- 
niczych okręgowych z wezwaniem o poparcie, 

Ponieważ sprawa ta omawianą jest we 
wszystkich kołach interesowanych, czego dowo- 
dem jest także korespondencja w tej materji za- 
mieszczona w Czasie, przeto dotknąwszy już raz 
tej sprawy w listach moich, pragnę ja dzisiaj 
bliżej omówić. 

Szkoła ogrodnicza, istniejąca dzisiaj przy 
zakładzie rolniczym w Czernichewie, była przed- 
tem w Łańcucie i zdaje się, że mie hez uzasa- 
dnionej przyczyny przeniesiono ją i umieszczono 
w r. 1874 w Czernichowie, gdzie istnieje szkoła 
rolnicza, założona przez Tewarzystwo rolnicze 
krakowskie, 

Głównym funduszem do utrzymania powyż- 
szej szkoły ogrodniczej jest subwencja ministe- 
rjum rolnictwa w kwocie 2000 złr., tudzież do- 
chód z ogrodu, mianowicie ze sprzedaży szczepów 
owocowych i róż, który w roku 1888 wynosił 
900 złr.; wreszcie od chwili przelania na wła- 
sność kraju zakładu czernichowskiego przez To- 
warzystwo rolnicze krakowskie, dopłaca fundusz 
krajowy potrzebną na utrzymanie szkoły ogrodni- 
czej sumę, która w ubiegłym roku wynosiła 
510 złr. 

Szkoła ma 38 ogrody, z których jeden jest 
oddany pod uprawę traw i roślin pastewnych; 
drugi, murem wysokim obwiedziony, obejmuje 
stare drzewa owocowe, brzoskwinie, morele, mło- 
de szczepy, winną latorośl, różne mniejsze krze- 
wy i służy także do uprawy roślin warzywnych; 
trzeci mieści poważną szkółkę drzewek, liczącą 
kilkanaście tysięcy szczepów. Obszar gruntu po- 
siadany przez szkołę jest dość znaczny i do nauki 
ogrodnictwa dostateczny. Szczepów do sprzedania 
ma obecnie szkoła do 14.000 sztuk, a dziczków 
12.000 sztuk, na które jest także popyt; oprócz 
tego w nieużytecznych gruntach produkują się 
drzewa i krzewy dzikie. Ogrodnik szkoły jest do- 
brym praktykiem; oprócz zaopatrywania zakładu 
rolniczego jarzynami i warzywami, tudzież kiero- 
wania ogrodem owocowym, powiększa plantacje 
chmielu co rok o ćwierć morgi i zasadza kilka 
morgów wikliny na cele koszykarskie, 

Przytaczamy powyższe szczegóły, aby wy- 
kazać, że uczniowie szkoły ogrodniczej w Czer- 
nichowie mają dostateczne pole do praktycznej 
nauki, że zatem niezupełnie jest uzasadnione. 
twierdzenie korespondenta Czasu, jakoby kształ- 
cenie ogrodników w Czernichowie było tylko teo- 
retycznem na ławkach szkolnych. Natomiast słu- 
szną jest uwaga, którą i wydział Towarzystwa 
rolniezego okręgowego uznaje, że szkołę tę nale- 
żałoby ulepszyć i wszelkie niedostatki jej uzu- 
pełnić. 

Założenie szkoły ogrodniczej w Czernicho- 
wie miało na celu, jak podnosi petycja, nietylko 
średnie wykształceni» ogrodników, ale zarazem 
średnich rolników, aby ci, mająe kiedyś prowadzić 
gospodarstwo, mieli także pojęcie o ogrodnictwie 
t nie pozwalali ogrodnikom wybryków niewłaści- 
wych, ale owszem kierowali nimi w celach pra- 
ktycznych, bo bez wiedzy, chociażby ogólnej, 
gospodarz jest ofiara różnych przybłędów, mie- 
niących się ogrodnikami. 

Jakie przyczyny skłoniły komisję gospodar- 
stwa krajowego do uczynienia wniosku, aby szkoła 
została zwiniętą lub przeniesioną, nie wiemy, bo 
cel, w jakim poprzednio została do szkoły rolni- 
czej w Czerniehowie przyłączona ma tem większą 
rację dzisiaj, że rolnictwo nasze, walcząc z wielką 
konkurencją zagraniczną i zostając w warunkach 
coraz gorszych, mianowicie z powodu rozdrobnie- 
nia gruntów, musi się starać o wyzyskanie jak 
największego użytku z ziemi, w czem właśnie 


Ljubomir Nenadowice 
czarnogórski): 
„Jasne słońce zmień drogę i zegnawszy chmury, 
Całemu światu rozgłos sławę Czarnogóry. 
Choć wszystkie ludy blask twój złotem swem oplecie, 
Dziclniejszych, jak nasz naród, nie znajdziesz na 
; świecie. * 


(były minister 


Milian Milicewie (poeta): „Na sławnych 
ludzi napadają zarówno wrogowie jak przyjaciele. 
Pierwsi dlatego, iż w ogóle są sławnymi, drudzy 
dlatego, ponieważ poważaja się mieć własne zda- 
nie i nie podzielają ich przekonań. Najnieszczę- 
śliwszym zaś bywa historyk. Pala go zwykle na 
dwu stosach: nieprzyjaciele uderzają nań, ponie- 
waż wielbi ich przeciwników; przyjaciele zaś 
z tego powodu, iż przedstawia ich ideały takie- 
mi, jakiemi one są, a nie takiemi, jakiemi oni je 
widzieć pragną.* 

Polit-Desancie (przywódzcea węgierskich 
Serbów): „Naród jest rodziną, której każdy czło- 
nek winien spełniać obowiązki względem niej za- 
ciągnięte.* 

Książę Mirydytów Prent Bib Doda: 
„Pańskie propozycje są niewątpliwie dobre, ale 
do ich spełnienia potrzebaby drugiego Skander- 
bega. Podzielam pańskie przekonanie, że Albań- 
czycy dopóty nie staną w rzędzie ludów cywili- 
zowanych, dopóki obarcza nas półksiężyc turecki 
brutalnem swem jarzmem, Bez pomocy zewnętrz- 
nej niczego nie dokażemy. Niezgoda i nienawiść 
szczepowa była od najdawniejszych ezasów prze- 
kleństwem Albanji, nie widzę więc niestety żadnej 
nadziei dla mej nieszczęśliwej ojczyzny." (D. n). 


va 


jæ 


ogrodnictwo może mu być bardzo pomocnem. 
zas powiada, że pożytek ze szkoły ogrodniczej 
w Czerniehowie nie odpowiada oczekiwaniu ani 
łożonym na nią wydatkiem. 

Pobudka ta ścisle rzeczowa skłonić miała 
komisję gospodarstwa krajowego do uczynienia 
powyższego wniosku. Imy również innej, miano- 
wicie osobistej przyczyny w projekcie przeniesie- 
nia szkoły ogrodniczej z Czernichowa w inne 
mie,sce nie chcemy przypuszczać, ale podnieść 
musimy, że pobudka nie wydaje nam się dość 
uzasadnioną, iżby dla niej pozbawić miano Za- 
kład czernichowski szkoły ogrodniczej. Jeżeli po- 
żytek, na którego brak skarży się Czas i jego 
korespondent ma na tem polegac, aby szkoła 
ogrodnieza zajmowała się produkcją przedmiotów, 
to zwrócić należy uwagę, że produkcja i sprze- 
daż przedmiotów jest w szkole praktycznej pod- 
rzędną, bo głównem zadaniem szkoły, jak to słu- 
sznie podnosi petycja, jest nauka; produkcja służy 
tu tylko do wykształcenia uczniów i nie można 
przy niej liczyć na zysk. Jeżeli zaś ów mniemany 
brak pożytku ze szkoły ogrodniczej w Czernicho- 
wie ma mieć ogólne znaczenie, natenczas podnieść 
winniśmy, że koszta lożone na tę szkolę ze strony 
kraju są, jak widzimy, bardzo małe i zarzut nie- 
pożyteczności odnieść by należało ostatecznie do 
całego Zakładu rolniczego w Czernichowie, jeżeli 
ten Zukład i nadal istnieć będzie w takim stanie, 
jak dotąd, bez należytej organizacji i właściwego 
kierunku. 

Nie można być zatem tak bardzo pochopnym 
w dawaniu rady, aby szkolę ogrodniczą przenieść 
z Czernichowa, bo przez to przyłożyloby się rękę 
do obalenia tych założeń, jakie mialo Towarzy- 
stwo rolnicze krakowskie w urządzeniu tej szkoły 
w Zakładzie czernichowskim, a uadto wyrządziłoby 
się temuż Zakładowi rolniczemu wielką szkodę. 
Uczniowie jego, chociażby się nie nczyli oddziel- 
nie ogrodnictwa, to przyglądając się już przez 
3 lata pracy ogrodników, nabędą najgłówniejszych 
praktycznych wiadomości. Wiadomo bowiem, że 
młodzież jest zawsze ciekawa, uczeń, zwłaszcza 
przyszły rolnik, nie przejdzie przez ogród, by się 
nie spytał co i jak się robi. Usuwając ogród z przed 
oczu młodzieży rolniczej, wyrządziłoby się jej 
wielką krzywdę, która — jak to slusznie podnosi 
petycja —- nie jednemu następnie dałaby się do- 
tkliwie uczuć w prowadzeniu gospodarstwa fol- 
warcznego. 

Zważyć zresztą należy, że aby wyproduko- 
wać tak znaczną ilość szezepów i drzewek, jakie 
są dzisiaj w szkole ogrodniczej czernichowskiej, 
potrzeba było na to wyłożyć wiele pracy i ko- 
sztów, a nadto wiele czasu. Owoż szkodą by 
było niepowetowana, gdyby wszystkie te nakłady 
miały być dzisiaj zmarnowane. 

Słyszeliśmy w końcu zarzut, że gleba w Czer- 
nichowie nie jest odpowiednią pod ogród i że 
ogrody tam istniejące narażone są na wylew 
Wisły. Co do tego ostatniego zarzutu podnieść 
winniśmy, że tylko ostatnia powódź uszkodziła 
nieco ogród czernichowski, ale to byl wypadek 
wyjatkowy. Natomiast już calkiem nieuzasadnio- 
nym jest zarzut, jakoby gleba czernichowska nie 
była odpowiednia pod ogród, bo :ajprzód wy- 
produkowana tak znaczna ilość szczepów i drze- 
wek nie dowodzi bynajmniej nieurodzajności gle- 
by, a nadto stare drzewa owocowe pozostałe od 
dawna w ogrodzie szkoły po poprzednim właści- 
cielu, jak w ogóle drzewa owocowe w miejsco- 
wych zagrodach włościańskich sa bardzo piękne, 
rozłożyste, wysokie i wydają obfity owoc. 

Korespondent Czasu radzi szkołę ogrodniczą 
z Czernichowa przenieść do zakładu Józefitów 
w Krakowie. W obec tego jednak, co wyżej pod- 
nieśliśmy, a na czem właśnie opiera się petycja 
naszego Towarzystwa do Wydziału krajowego, 
żądania tego poprzeć nie możemy, a chociaż by- 
libyśmy radzi, żeby założono nową szkolę ogro- 
dniczą w zakładzie Józefitów w Krakowie, nie 
chcielibyśmy jednak, aby się to stało z uszezerb- 
kiem subwencji rządowej dla szkoły ogrodniczej 
w Qzernichowie i ze szkoda całego zakladu czer- 
nichowskiego. 


Wiedeń 8. lutego. 


() O pierwszem posiedzeniu komisji dla 
regulacji rzek galicyjskich, pisałem 
wczoraj krótko przed samem odejściem poczty. 
Protokół tego posiedzenia nie zawiera jednak 
więcej żadnych ważniejszych momentów, prócz, 
że z dosłownego brzmienia wywodów opozycji, 
a zwłaszcza Suessa, bije niepowstrzymana niena- 
wiść do Galicji. 

Rezultat glosowania nad ustawa o 
kongeruy, starają się oczywiście nieprzyjaciele 
z nietajoną radością wyzyskać, lecz nie moga 
przecież innych wyciągnąć korzyści, tylko na- 


dzieję, że w następnym składzie Izby, posłowie 
skrajni grupy Lienbacher-Lichtenstcin nie będą. 
solidarnie do większości należeli. Jakkolwiek ci 
posłowie hywają często unbercehenbar, jednak 
nadzieja Neue Freie Presse jest za śmiałą, Kto 
wie, czy większość antonomiczna nie wyjdzie 
z wyborów o tyle zwiekszoną, że się bez tej 
grupy obejdzie. Zresztą z liberałami grupa ta 
przecież nigdy łączyć się nie będzie. Nadto soli- 
darne postępowanie zależy od umowy, programu 
taktycznego i rzeczowego, a braki w tej mierze, 
według doświadczeń ubiegłej kadencji, Deda nie- 
watpliwie przedmiotem narad przyszłej więksości. 

Co do losów przyszłej ugody z Węgra- 
mi ważne są oświadczenia Tiszy, które pod 
względem kategoryczności nie nie pozostawiają 
do życzenia. Osobny bank państwowy węgierski 
jest niemożliwym, gdyż nie znalazłyby się na 
to kapitały. Odgraniczenia cłowego od Austrji 
Węgry znieśćby nie mogly, dla tego też przy 
układach ustępstwa z obu stron co do ceł są 
koniecznemi. 

W rozprawach odnoszących się do polityki 
handlowej zwrócił Tisza uwagę na to, że nietylko 
kraje rolnicze, ale także i te, które mają wysoko 
rozwinięty przemysł, ulegają przesilenin i cierpią 
pod wielu względami. Jest to fakt, lecz niemożna 
z niego wyprowadzać mylnego wniosku, ja- 
koby rozwój przemysłu nie miał wielkiego 
znaczenia pod względem oporu, jakim obdarza 
kraj przeciw rolniczemn przesileniu. Inne przy- 
czyny działaja w Anelji, jak w Austeji, albo szcze- 
gółowo w Galicji. Tam przemysł popadł w hiper- 
produkcję, a wywóz jego tak do lnropy, która 
w skutek przesilenia rolniczego zubożala, jak za 
morza doznał umniejszenia i przerwy w skutek 
zawikłań w Afryce i w Azji i wzrostu konkurencji 
przemysłowej amerykańskiej. Lecz jakież byłyby 
skutki przesilenia, gdyby ten przemysł nić był 
tam naeromadził bogactw na lata złe. 

Nawet stowarzyszenia robotnicze są tam 
w stanie rozdzielać setki tysięcy funtów zapomóg, 
zanim znowu ruch się podniesie i będzie zaro- 
bek. Mimo przesilenia mie słychać o głodowych 
latach w Anglji, dlatego właśnie, że zasoby pra- 
cy przemysłowej pozwalają przetrzymać klęski. 
L nas krajowy przemysł, wydobywający boga- 
ctwa, rugujący obce towary, konsumujący płody 


jeszcze nie zdołano usposobić cesarza odpowie- 


rolnicze nieprzestaje być postulatem najżywot- 
niejszym dla kraju, najważniejszem lekarstwem 
dla rolnietwa cierpiącego na upadek een z powo- 
du braku zbytu. Prawdy tej nie można dosyć 
często powtarzać, Uprawa roślin pastewnych, Ho- 
dowla bydła, przemysłowe wyzyskiwanie bo- 
gactw kopalnych i lasów, wywóz nie wołów, ale 
mięsa, nie zboża, ale mąki, organizacja spółkowa 
handlu wszelkiemi płodami i wyrobami jak jaja, 
masło, wędliny i wywóz nie surowego drzewa, 
ale obrobionego, według wymagań wielkich tar- 
gowisk, nie skór surowych, ale wyrobów garbar- 
skich i t. d. — te i tym podobne środki dźwi- 
gania się i wyzwolenia rolnictwa leża w naszej 
mocy. O kapitał już dzisiaj nie trudno, byle były 
inne warunki: znajomość rzeczy, odpowiedni ma- 
terjał, rzetelność i zbiorowe działanie. Niemniej 
sprawy bezpośrednio rolnietwo 'dotyczące, jak 
regnlucja rzek, są pierwszorzędnemi. Na co je- 
dnak przytem uwagę zwracać zawczasu należy, 
ażeby przy regulacji rzek, równocześnie i korzy- 
stając z robót publicznych, także prywatna ini- 
cjatywa na wielka skalę zajęła się meljoracjami, 
nawodnieniami i odwodnieniami i użyciem sił 
wodnych na cele nietylko gospodarskie ale i prze- 
mysłowe. 

W komunikacie pólurzędowym zapewnia dzi- 
siaj Pol. Coresp., że wie ma zamiaru zniesienia 
tutejszej akademji rolniezo-leśnej, na której ow- 
szem egzamina państwowe zaprowadzono. Zakład 
ten jest istotnie potrzebnym; może on wydawać 
rządców wielkich majątków, lub też właścicieli 
przyszłych odpowiednio przysposabiać. Jest to 
uznpełnienie tej nauki, którą dawać powinny 
krajowe szkoły rolnicze wszelkiego stopnia. 


è Petersburg 5. lutego. 

($$) Od kilku dni bawi tu ks. Karol Hry- 
niewiecki, biskup wileński, wezwany, aby przed 
cesarzem osobiście się wytłómaczył z nielojalne- 
go jakoby zachowania się wobec rozporządzeń 
litewskiego jeneralnego gubernatora. P. Kocha- 
nów, człek charakteru lichego, żadnej wiedzy i 
żadnych zasad, liberał kroju ignatjewowskiego, 
jest wzorem kapryśnego wielkorządcy. Do ks. 
Hryniewieckiego poczuł on odrazu nienawiść, 
latwa do wytłumaczenia: biskup mu imponował 
swą powagą i cnotą, nieugięta siłą woli, z jaką 
odpierał pretensje władz administraecyjnych do 
ingerencji w wewnętrzne sprawy kościelne i tym 
wynioslym spokojem, którym odpowiadał na 
wszystkie drobne szykany, ukłócia i złośliwe za- 
czepki. W walce tej z biskupem Kochanów 
w końcu posunął się do śmieszności; oto przy- 
pomniał sobie, że sa dwaj ex-księża Kopciugie- 
wiez i Małyszewicz, wyklęci przez biskupa z ko- 
ściola i społeczeństwa katolickiego, kazał tedy 
nazwiska ich z tytułem „prałat* wstawić do 
drukującego się właśnie wówczas szematyzmu na 
rok 1585. Gdy arkusze szematyzmu przysłano do 
korekty biskupowi, biskup naturalnie wykreślił 
obu „prałatów” z łaski Kochanowa, który zaraz 
napowrót kazał ich wpisać.* To samo się powtó- 
rzyło przy drugiej korekcie i wreszcie szematyzm 
wyszedł z druku z nazwiskami obu ex-księży. 
Wtedy biskup własnoręcznie przekreślił je czer- 
wonym atramentem i na marginesie napisał: 
excommunicatus ecelesia. Jeden z exemplarzy tak 
poprawionych dostał się do rąk Kochanowa i 
naturalnie zaraz został wysiany do Petersburga 
z przedstawieniem rzeczy calej w barwach jak 
najezarniejszych. 

Jednak z tej skargi nichy może nie było, 
gdyby równocześnie nie zdarzył się fakt, będący 
wyraźnym dowodem buntowniczego usposobienia 
biskupa. Nadszedł dzień Trzech Króli, w którym 
cerkiew wschodnia święci wodę. Ze wspaniałego 
niegdyś kościoła, a dziś Soboru, czyli głównej 
w mieście cerkwi prawosławnej, ruszyła z archi- 
jepiskopem na czele procesja ku Wilji mimo 
kościoła św. Jana, potem mimo katedry. W cza- 
sach znpełnej dezorganizacji Kościoła kat. na 
Litwie, z obu tych kościołów wychodziło ducho- 
wieństwo w ornatach z monstraneją i witało głę- 
bokierai ukłonami procesją prawosławną i stało 
na miejscu dopóty, dopóki ona się nie przesu- 
nęłu; a równocześnie z obu dzwonnic kościel- 
nych daleko rozbrzmiewały wesołe karylony. — 
Bardzo to przyjemnie łechtało prawosławnych, 
lecz w tym roku biskup Hryniewiecki odmówił 
im tej przyjemności. Stąd oczywiście w dzien- 
nikach wrzask taki, jak gdyby nastał dzień sądu 
Bożego, a w sferach synodalnych i urzędn czych 
niesmak. Zaproponowano biskupowi, żeby dla po- 
ratowania zdrowia wyjechał za granicę; odpo- 
wtedzial podziękowaniem za troskliwość o jego 
osobę i uwiadomieniem, że obowiązki pasterskie 
nie pozwalają mu porzucić dyecezji, dla której 
dopiero pracować zaczął, a pracować będzie, 
dopóki sily mn słarczą 1 wyroki nieba pozwola. 

Wezwano więc opornego biskupa, aby przed 
samym cesarzem zdal sprawę ze swego zuchwal- 
stwa, dotąd atoli audj neji mu nie dano, bo 


dnio do życzeń Tolstoja-Pobiedonoseewa. Przy- 
pomnijmy tylko sobie to, co już w grudnin pisa- 
lem o nkazie z 27. grudnia. Komitet ministrów 
przyjął projekt Drentelna-Kochanowa, rada pań- 
stwa odrzuciła, cesarz stanął po stronie ostatniej; 
agitacja jednak za projektem była tak silna mię- 
dzy nrzędnikami, naturalnie stojącymi wysoko, 
że sprawę postanowiono jeszcze raz rozpatrzeć 
w radzie państwa; zwołują tedy ją do Gatczyny, 
wzmacniają najpierwszemi znakomitościami; po- 
lowa członków panujacego domu bierze w niej 
udział, a cesarz prezyduje. Ogromną większością 
głosów uchwała zapada: nie zaostrzać przepisów 
4 10. grudnia 1865; cesarz, wstając, głośno mó- 
wi: „bardzo mnie to cieszy!“ — I cóż? Z Mo- 
skwy przypędził Katkow, z Warszawy Leonejusz, 
dobrali sobie kogo było potrzeba... no, i wiecie 
co się stało? Powiadają, że prezydenta rady pań- 


stwa, w. ks. Michała, tak mocno zabolłała ta 
strona opowiedzianych wypadków, która w pe- 
wnym cieniu stawia wartość wotów rady państwa 
i członków panującego domu, oraz kwestjonuje 
stanowezość głosu cesarskiego, —że w pierwszej 
chwili nader gorzko się rozmówił z bratankiem i 
odtąd się zamknął. Nigdzie się nie pokazuje, nie 
był nawet na obydwóch balach dworskich. 

Zresztą od tych balów każdyby rad się 
wymówić, bo dziś już nie są one ani dla za- 
bawy ani dla karjery. Na „Merowinga* nikt nie 
liczy. Przytem paniom się nie podoba, że na 
tych balach muszą być w rosyjskich średnio 
wiecznych strojach, więc w kokoszniku na głowie, 
podobnym do popiego biretu, tylko od niego 
znacznie niższym — i w sarafamie t.j. w jaskra- 
wej spodniey, zebranej w drobne i jednakowe 
zmarszczki na około stanu, u dołu równej ze 
wszystkich stron i niedostającej odrobinę do 
ziemi, 4 podtrzymywanej na ramionach czemś 
podobnem do szelek, tylko oczywiście bardzo 
ozdobnych. — Rozmowa dozwolona tylko ro- 
syjska. 

Mieliśmy 1. lutego bal polski na dochód 
katolickich zakładów dobroczynnych w stolicy ; 


2.000 talentów. 
chrześciański) mają lilje w herbie a w ustach.... 
czosnek. Wedle dawnego, bearneńskiego zwyczajn 
namaszczono Henrykowi IV. zaraz po jego przyj- 
ściu na świat usta czosnkiem, 
przestrzegali wszyscy późniejsi Burboni. Zacho- 


PRZEGLĄD z dnia 11. Lutego 1885. 


i część rosyjskiej. 


korporacyjnej. 


pienia na inny uniwersytet. 


MAŁY FELEKW 


Historyjki kulinarne. 
Iy: 


Sadownictwo i uprawa jarzyn rozszerzyłu 
się w Europie dopiero w wieku XVI. Inicjatywę 
w tej sprawie podjęli Belgowie, nauczeni jeszcze 
przez Rzymian, w jaki sposób należy uprawiać 
pożyteczne rośliny. Byli bowiem wielkimi miło- 
i owoców synowie Romulusa; 
z jarzyn cenili przedewszystkiem kapustę, która 


śnikami jarzyn 


w stanie kwaszonym uchodziła u nich nietylko 
za wyborną potrawę, lecz również za tak znako- 


mity środek leczniczy, iż wyruszając na boje, brali 


ja zawsze ze sobą. 

Razem z protestantami przeniósł się za cza- 
sów inkwizycji także kult jarzyn i owoców z Bel- 
gji do Holandji. Natomiast Niemcy zawdzięczają 
znajomość tej uprawy możnym Francuzom, któ- 


rzy schronili się do ich kraju skutkiem edyktu 


Nantejskiego. 


Wyprawy krzyżowe, zaznajomiwszy Zachód 
ze Wschodem, przyniosły Europie mnóstwo no- 
wości kulinarnych, a niejeden rycerz przyzwy- 
czajony na Wschodzie do delikatnych jarzyn, nie 


chciał potem poprzestać w domu na skromnej 


kapuście. Wpłynęło to korzystnie na uprawę szla- 


chetnych owocodajnyci roślin, podniosła się zaś 
ona jeszcze bardziej w czasach, kiedy po znie- 
sieniu pańszczyzny rzucili się włościanie w Bel- 
gjii we Francji z całą skwapliwością do zakła- 
dania warzywnyeh ogrodów. 

W tym względzie położyły również wielką 
zasługę klasztory. Nie pogardzały one bowiem 
uprawą warzyw i jarzyn. A podobnie jak w ich 
celkach kwitły nauki, tak w ich ogrodach rozwi- 


jały się najsoczystsze jarzyny, stawy pełne były 


ryb, a podwórza tuczonego drobiu. 
Protestantyzm, religja więcej realna, więcej 
ziemska, przyniósł ze sobą zamiłowanie dziczy- 
zny. Więc podezas gdy w krajach katolickich 
kwitła uprawa roli, wina, owoców i jarzyn, na- 
tomiast w protestanckich poczęto z niezwykłym 
zapałem poświęcać się myśliwstwu. Do „grubego 
zwierza” liczono jeszcze w XVII wieku: nie- 


dźwiedzie, jelenie, ostrowidze it. p., do „średnie- 
go“ wilki, wreszczie do „małego“ lisy, bobry, 
dziki, koty, łasice, wiewiórki i t. p. 


Z jakiem roznamiętnieniem uprawiano ten 


sport, świadczą zapiski kronikarzy. Tak np. saski 
kurfiirst Jan ubił w ciągu swego panowania wła- 
snoręcznie 208 niedźwiedzi, 800 rysiów i 8587 
wilków. d 


. c z, LEJ 
Wracając do ogrodnietwa i sadownictwa 


zauważyć musimy, że Anglja należy do krajów, 
które wprowadziły je u siebie najpóźniej, Jeszcze 
za rządów Henryka VIII. nie uprawiali synowie 
Albionu ani kapusty, ani buraków. 
czasu pojawiają się w Brytanji pierwsze śliwki, 
brzoskwinie i karczoehy, Szczaw poczęto sadzić 
w roku 1588, czereśnie i wiśnie w roku 1540, 
a róża przywieziona zostala do Anglji dnia 28. 
czerwca 1552. Powiadają, że z tego powodu od- 


Około tego 


byla się koronaeja królowej Wiktorji (zwanej 
„Różą Anglji*) w rocznicę pomienionego dnia 


(28 czerwca 1838). 


Niejednokrotnie żartujemy sobie, czasem 
J J 1 


nawet niedelikatnie z żydów, zwłaszeza tz. „kłap- 


ciastych,* zarzucając im nadmierne używanie 
cebuli i czosnku. Któryś dowcipniś powiada, że 
tak, jak Talleyrand umiał ze smaku jarzyny ozna- 
czyć jakość gruntu, na którym wyrosła, tak on 


po specyficznej woni ecbulowo-czosukowej może 
poznać każdego Żydowskiego potomka jeszcze 


w trzeciem pokoleniu. Mając jednak na oku po- 


chodzenie narodu Tzraela, nie powinniśmy się 


wcale dziwić temu, że nasi żydzi lubią dotąd 
tak namiętnie czosnek i cebulę, Zamiłowanie to 


wspólne jest wszystkim ludom oxjentalnym, a 
historja poucza, że przy budowaniu piramidy 


Cheopsa, spożyli Igipcjanie samej cebuli za 
Burboni, (chociaż to ród arcy- 


Zwyczaju tego 


wano go jeszcze przy chrzcinach ks. Bordeanx, 
ochrzezonego prawdziwą woda z Jordanu, którą 
przywiózł ze sobą Chatcaubriand w szezelnie za- 
korkowanej butelce. Jeden z poetów wysnuł na 
podstawie tego obrzędu następujące rymowane 
sylogizmy: 
C'est Vail qui pénétra Tun courage sublime 
Le jeune cocur du grand Henry; 
Il partage sa gloire, ct ce roi magnanime 
Dut a Tail la palme @ Ivry 
On vit Vail présider à Vheurcuse naissance 
De son auguste petit — fils. 
Lail aime les Bourbons. Lail est cher à la 
[France 
L'ail est le compagnon des lis. 


Henryk IV. zwykł był mawiać, że zamiarem 
jego jest doprowadzić do tego, iżby każdy wie- 
śniak miał eo niedzieli kurę w garnku. W Niem- 
czech trzymano się widocznie innej metody, tam 
bowiem powstało przysłowie: 


Gdy chłop kurczę ma w garnku, sądzić można 
A (smiało, 
Ze albo on jest chory, lub kurczę — zdychało, 


Aby uwolnić naród od tak smutego dyle- 
matu, założono w ostatnich czasach w Berlinie 
gazetę poświęconą wylacznie... kurom. Jest ona 
organem „towarzystwa kurzego“. 

Gęsi doznawały u Rzymian wielkiego po- 
ważania, zanim jeszcze uratowały Kapitol. Po- 
czytywano je w „mieście siedmiu wzgórz“ za sym- 
bol przezorności, gdyż płynąc pod most, zginają 
zawsze głowę, chociażby był najwyższy. Gęsia 
watróbka należała w Rzymie do rzędu najbar- 
dziej poszukiwanych delikatesów. Znano osobne 
środki, za pomocą których watroba u gęsi przy- 
bierała nienaturalnie wielką objętość. Aby do 
tego doprowadzić, żywiono gęś figami i zaraz 
po zabiciu wkładano wątrobę do mleka. 


udał się on wybornie, bo i wytańczono się do 
bialego dnia i kasę ubogich zasilono paru tysią- 
cami. Na balu była cala europejska arystokracja 


Cesarz wczoraj podpisał dwa rozporządze- 
nia, z których pierwsze nakazuje, aby cała rada 
nadzorcza, komisje i dyrekcja kijowskiego Zie- 
miańskiego Banku składały się wyłącznie z Ro- 
sjan; a drugie rozporządzenie normuje stano- 
wisko studenta uniwersytetu w społeczeństwie. 
Studenci otrzymują mundur, nie służy im prawo 
żadnej, choćby najdrobniejszej akcji zbiorowej, 
Za przekroczenie przepisów, a 
obrazę bedela, a zdarcie ogłoszenia uniwersytec- 
kiego — następuje wydalenie bez prawa wstą- 


Istniały jeszcze i inne metody, ale zagi- 
nęły z biegiem lat. Przez długie czasy był Rzym 
w ich wyłącznem posiadaniu. Wiedziały o nieh 
tylko kuchnie najwyższych dostojników państwa. 
Jeden z nich znalazlszy się w krytycznem poło- 
żeniu finansowem sprzedał sekret żydom. Odtąd 
to wywędrowała sztuka zwiększania i sprawiania 
wątrób gęsich ze środka miasta na Ghetto, czem 
zaś stała się w żydowskich rękach, wie każdy 
posiadacz „cywilizowanego* podniehienia. We 
Franfurcie wyszła nawet książka, przedmiotowi 
temu poświęcona, a zatytułowana; „Monografia 
gęsiej wątroby, jako przyczynek do historji ży- 
dowstwa. Nakładem księgarni Girtner'a'. 

Autor, sam pochodzące z rodziny oddawna 
przyrządzającej gęsie wątroby, roztrząsa swój 
przedmiot ze stanowiska historycznego, socjalne- 
go, gastronomicznego i etycznego; na zakończe- 
nie zaś wygłasza taką apotcozę : — „Kto ani razu 
nie miał w swoich ustach gęsiej wątroby, sporzą- 
dzonej przez synów Izraela, tego serce nie ura- 
duje się nigdy dźwiękami dawidowej harfy, temu 
obea będzie mądrość tułmudu i rozkosze rodzin- 
nego życia żydów“. Z każdego słowa tej książki 
przebija się powaga, a wspaniałe, prawdziwie po 
Homerycku spokojne przedstawienie rzeczy, ton 
ciepły i natchniony, wreszcie łatwy do pojęcia 
zapał, czynią zaszczyt autorowi. 

Harmonji tego klasycznego utworu nie za- 
mąca bynajmniej notatka, którą spotykamy na 
str. 472. Autor zwraca w niej uwagę na znako- 
mity proszek do wywabiania tłnstych plam. Pro- 
szku tego można było nabyć u autora (dzieło to 
wyszło w początkach epoki romantycznej) za ce- 
nę 20 kr. 


KRONIEA. 


Z życia towarzyskiego. Repertuar karna- 
wałowy tak się mniej więcej przedstawia. Dziś 
wieczorek u hr. Komorowskiej. We czwartek w ka- 
synie mieszczańskiem piknik, którego urządzeniem 
zajmuje się p. S. Augustynowicz. W sobotę ma 
być wieczór tańcujący u pp. Wiktorów. W niedzielę 
bal kostjamowy. W poniedziałek drugi piknik pod 
protektoratem hr. A. Potockiej. A we wtorek? 
That is the question. 

Reduta. Na zakończenie bieżącego karnawału 
odbędzie się w nadchodzącą sobotę druga i ostatnia 
reduta w salach teatralnych. Urządzona na korzyść 
Towarzystwa muzycznego, może mieć pod względem 
materjalnym lepsze powodzenie od poprzedniczki 
swojej, gdyż komitet nie zapowiedział strojów balo- 
wych: powiedzieć zaś można śmiało, że ta okolicz- 
ność była głównym powodem niedoboru kasowego 
poprzedniej reduty. 

(łówna wygrana loterji na rzecz kasy eme- 
rytalnej literatów węgierskich w kwocie 20.000 zł. 
została podniesioną za okazaniem sfałszowanego losu 
u wekslarza Fuchsa w Peszcie. r 

Oszustwo zostało odkryte, gdy się zgłosił wła- 
ścicieł oryginalnego losu. Oszusta przyaresztowano. 

Wystawienie nowej opery. Czas dowiaduje 
się, że opera Żeleńskiego „Konrad Wallenrod* wy- 
stawioną będzie z pewnością na lwowskiej scenie 
dnia 21. b. m., eo zawdzięczyć należy samemu kom- 
pozytorowi, który niezmordowanie pracuje ze śpie- 
wakami, aby ich na termin oznaczony przygotować. 

W dzisiejszym numerze donosi również Czas, 
iż wiele osób z Krakowa wybiera się na pierwsze 
przedstawienie tej opery, i że prawdopodobnie oso- 
bny pociąg w tym cclu będzie urządzony. 

W Gwieździe, stowarzyszeniu rękodzielników 
lwowskich, odbędzie się w nadchodzącą sobotę osta- 
tnia zabawa maskowa. Zaproszenia otrzymać można 
w biurze stowarzyszenia codziennie przed południem. 


Rosyjskie władze sądowe wydały rozpo- 
rządzenie, nakazujące żydom stawiać się w sądach 
w danym razie także i w soboty oraz inne święta 
wyznania mojżeszowego. Dotychczas bowiem uwal- 
njano izraelitów w ich dnie świateczne od wymie- 
nionych czynności. 

(f) Teatr. Przedstawiona po raz pierwszy na 
benefis p. Zboińskiego komedja w trzech aktach 
pb. Abrahomowicza i Ruszkowskiego p. t. „Mąż 
z grzeczności“ — podobała się bardzo licznie 
zgromadzonej wczoraj publiczności. Po najlepszym 
i rzeczywiście wybornym akcie drugim, kilkakrotnie 
wśród gorących i sympatycznych oklasków wywołano 
autorów. Do powodzenia zabawnej, lecz stosunkowo 
zadługiej, sztuki w znacznej części przyczyniła się 
doskonała gra wszystkich bez wyjątku artystów. 
Beneficjanta przyjęto salwą powitalną oklasków. 
Komedji p. Abrahamowicza poświęcimy jeszcze kilka. 
uwag niebawem. 

Wybory do Izby handłowej lwowskiej. 
Ostateczny rezultat wyborów, dokonanych d. 12. 
z. m. podaje komisja wyborcza jak następuje: 

A. do sekcji handlowej: z I. kategorji: pp. 
Samucl Horowitz i Edward Simon; z IT. kategorji; 
pp. Władysław Gubrynowicz, Józef Baczewski, Ka- 
rol Schayer, Ignacy Russman, Max Epstein, Salo- 
mon Buber, Ignacy Fried, Jakób Kłarfeld, Lippe 
Halpern, Henryk Sokal, Dawid Lówenherz, Michal 
Dymet, Joachim Chajes, Jakób Stroh; z III. kate- 
gorji: pp. Piotr Miączyński i Paweł Górski. 

B. do sekcji przemysłowej: z I. kategorji; pp. 
Hersz Goldhammer i Karol Kiselka; z II. kategorji: 
pp. Jakób Piepes, Ire Lilienfeld, Karol Groman, 
Juljusz Mikolasch; z III. kategorji: pp. Michał 
Walichiewicz, - Wiktor SŚwisterski, Stanisław Niem- 
czynowski, Stanisław Ciuchciński, Adelf Aleksan- 
drowicz, Jędrzej Gołąb, Emanuel Gall, Michał Mi- 
chalski, Zygmunt Rucker, Franciszek Mozer. 

Biskupstwo tarnowskie. Gdy po śmierci 
śp. ks. biskupa Pukalskiecgo rozeszła się pogłoski 
o zwinięciu episkopatu tarnowskiego wyraziliśmy 
sluszne niedowierzanie. 

Że mieliśmy rację, poświadeza następująca 
wiadomość, jaką otrzymujemy z Tarnowa. Repre- 
zentacja tego miasta zaniepokojona wymienioną pè- 
głoska, zasiągnęła informacji w sferach kompeten- 
tnych w Wiedniu i dowiedziała się, Że nuncjusz 
papieski, p. minister wyznań i p. namiestnik zgo- 
dnie oświadczyli, iż bezwarunkowo są przeciwni 
temu zniesieniu. Inna już zupełnie rzecz, że obsa- 
dzenie stolicy biskupiej w Tarnowie prawdopodo- 
bnie się opóźni. 

Nieludzkość podoficerów i ich okrutne 
traktowanie szeregowych żołnierzy były już mnóstwo 
razy przedmiotem rozpraw sądowych i tematem ar- 
tykułów dziennikarskich. Przed rokiem poświęcono 
sprawie tej wiele miejsca z okoliczności prelekcji 
arcyksięcia Jana Salwatora, największego przeci- 
wnika pięstukowej edukaeji w wojsku. Odczyt wspo- 
mniany wpłynął bardzo zbawiennie na losy biednych 
rekrutów. Pułkownicy wydali rozporządzenia zabra- 
niające podoficerom nieludzkiego obchodzenia się 
z podwładnymi. Jednakowoż zdarzają się Jeszcze 
często bardzo nadnżycia. O takim wypadku ohy- 
dnego znęcania się podoficera nad szercgowcem 
w Offenbach donoszą pisma niemieckie. Skoro jednak 
dostało się to do wiadomości wyższych władz woj- 
skowych, postąpiły one z bezwzględną Surowością. 
Najsamprzód dla ukarania całego stanu podoficerów 


zakroniono zapowiedzianego 
winnege ;żaś zdegradowano 
więzienia w twierdzy. 

W wyższej szkole agronomieznej krajowej 
w Dublanach rozpoczęły się wczoraj cgzamina z po- 
szczególnych przedmiotów. 

Drugi piknik odbędzie. się w poniedziałek 
jak donosi nasz sprawozdawca z „Życia towarzy- 
skiego", Tu notujemy tylko, że bilety po 6 złr. oc 
osoby, można nabywać w kasynie narodowem u p 
J. Mysłowskicgo albo też u hr. Potockiej, przy ul 
Kościuszki Nr. 14. . 

Obląkany. Z wczorajszych telegramów wie 
dzą czytelnicy, iż redaktor najlepszego wiedeńskiego 
pisma lmamorystycznego Wikeriki i autor dramaty: 
cany Berg, umieszczony został w domu obłąkanych 

W dzisiejszych dziennikach wiedeńskich znaj- 
dujemy tylko to małe wyjaśnienie, iż Berg od da- 
wna już zdradzał objawy silnego rozdrażnienia, które 
nawet do fnrji dochodziło. Przywałany lekarz, radca 
sanitarny skonstatował częściowe porażenie mózgu. 
Do domu obłąkanych sprowadzono go pod pozorem., 
iż ma być tam adegranx sztnezka, której Berg jes! 
autorem. (Gdy jednak poznał sytuację prawdziwą, 
wpadł w straszną furję, która go bardzo osłabiła 
Nazajutr pogodził się ze swym łosem i spokojnie 
grał z dozorcą w domino. 

Odezyty dla kobiet. Zeszłej środy odbyl 
się odczyt dra A. Zippera p. t. „Z młodości Goe- 
thego". Okres to z życia poety bardzo ważny, a 
obejmujący głównie jego studja prawnicze w Strass- 
burgu. 

' Szanowny prelegent podał sposób życia poety 
i jego całe otoczenie, przytaczając nader wiele fak- 
tów. Do ludzi, którzy największy wpływ na poetę 
wywarli w owym czasie, należał poważnych zasad 
radca Salzmann, który wprowadził Goethego w le- 
psze towarzystwa Strassburga; drugim był Herder, 
przez Goethego tak uwielbiany. Wpływ Herdera 
byłwielki i stanowczy, ajego pojęcia o istocie i zna- 
czeniu poezji, 4właszcza ludowej, podniosły poetycki 
nastrój Goethego. Wkońcu skresliť szanowny pre- 
legent ten idealny i tak piękny stosunek Gocthege 
do Fryderyki z Sesenheim. Szczęśliwym można na- 
zwać poetę, że takie mógł odnieść pierwsze wraże- 
nia, a wdzięczni możemy być szanownemn prelegen- 
towi, że nas na chwilę przeniósł w otoczenie ta- 
kich Judzi, śród których mogą powstać tacy wieszcze, 

Forma odezytu odpowiadała zupełnie piękności 
przedmiotu. Była umiejętnie obmyś'aną i starannie 
przeprowadzoną. 

Następny cdczyt odbędzie się jutro o godz, 5. 
w sali ratuszowej. Mówić będzie „O hygienie na- 
rządu oddychania" pan dr. Widman, który prawdzi- 
wie cbywatelskiem uczuciem wiedziony, raczył przy- 
jać udział w odezytach w miejsce śp. Tadeusza 
Żulińskiego. 

Znaczna zguba. Dnia 2 stycznia b. r. zgu- 
biła p. M, S. obywatelka z Kukizowa w drodze 
z Kozłowa do Kukizowa czarny skórzany ręczny ku- 
ferek, zawierający: 1) 1800 złr. gotówką, mianowi- 
cie: 4 dukaty, 2 talary, a resztę banknotami; 2) 
książeczkę galic. kasy oszezędności na 15 zł, opie- 
wającą na imię Zofji; 8) dużą broszę bryłantową 
wartości 4000 złr.; 4) cztery brosze z djamentami 
i brylantami; 5) złotą branzoletę, razem wart. 1000 
złr; 6) 4 brylantowe szpinki; 7) 11 sztuk pojedyn- 
czych brylaneików; 8) brylantowy krzyżyk z złotym 
łańcuszkiem wart. 2000 złr.; 9) kilka sr. łyżeczek 
znaczone M. S. i 10) parę filcowych butów, Szkoda 
wynosi 8360 złr. 

Policja lwowska, donosząc o tem, uwiadamia, iż 
dotychezasowe dochodzenia wykazały tylko tyle, że 
wstym”sumynw dniu jechały -dwie-panic w stroną 
Buska i na ieh wozie widziano taki sam kufereczek, 
jaki zginał p. 8. 

Statystyka policyjna za styczeń 1885. 
W miesiącu styczniu b. r. aresztowała lwowska c.k. 
Dyrckeja policji 881 osób, mianowicie: za zabójstwo 
6, nicbezpieczne groźby 6; kradzież 206, oszustwo 
8, sprzeniewierzenie 10, obrazę straży 14, żebranie 
13, dręczenie zwierząt 3, przekroczenie dorożkarskie 
85, przekroczenie regulaminu prostytucji 14, przekr. 
regulaminu służbowego 15, opilstwo 77, nieostrożną 
jazdę 1, dezercję 1, uszkodzenie ciclesne 8, uszko- 
dzenie cudzej własności 2, burdy 49, włóczęgostwo 
201, za grę Lazardowną 2, odstawiono do policji ze 
sądów po odbytej karze 159, przez żandarmerję do 
tymczasowego przytrzymania odddano 1. Z tychże 
aresztantów policyjnych odstawiono do e. k. sądu 
kraj. karn. 88, do e. k. sądu powiat. Karn. 256; do 
miejscowego magistratu celem zbadania przynależno- 
ści i do rcbót przymusowych 64, do wyszupasowania 
97, do głównego szpitala na słabości kiłowe 14, 
na świerzb 4, na inne słabości 9, policyjnie ukara- 
no 349. 

Zapiski policyjne. Skradzicno: w Tarnopolu 
w nocy na 7 b. m. p. K. S. przez włamanie się do 
sklepu dwie łyżki i dwa widelce srebrne złocone, 
dwie rączki srebrne złocone od łyżki i widelca, 6 
łyżcczck do czarnej kawy srebrnych złoconych, srebr- 
ną podwójną solniczkę, szczypezyki do cukru srebr- 
ne, a drugie srebrne złocone, cztery kubki srebrne 
złocone a piaty mniejszy, dwa sr. sitka, zegarck sr. 
remontoir, nowy, ankier, z Jiezbą fabryczną 21,432, 
drugi srebrny, kryty, używany i mały łańcuszek zlo- 
ty damski, z okrągłym wisiorkiem, wagi 21 gram. 
Gotówką zaś 13 zły. Szkoda wynosi ogółem 278 zl, 
50 ct. 

Skradziono wczoraj z otwartego pokoju pod 1. 
10 ul. Jagielońska p. Jadwidze M. złote starożylne 
kolezyki formy gruszki, z brylantowemi listkami i 
z perłami wartości 100 zł, * 

Zgubiono: p. W. D, pugiłares z kwotą 43 zł., 
recepisem pocztowym na imię M. R., z kolejowym 
biletem zmiżonej ceny jazdy na imię Stanisława M.; 
k:rtkę zastawniczą ruskiego banku na złoty łańcu- 
szek za 34 zł, zastawiony. 

Znaleziono zastawniczą kartkę Zakładu zast, 
i kred. do 95,892 na łańcuszek srebrny za 2 zł. 
zastawiony, à 


balu podoficerskiego, 
i skazano na sześć lat 


nn ———— 


(=) kraków 9. lutego. (Koresp. Przegl.) 
Wczoraj bawili W naszem mieście delegaci bialscy, 
pp. Gilcher i Fritsche, których wysłali byli wyborcy 
wielkiego przemysłu i handlu w Białej dla trakto- 
wania z wyborcami krakowskimi co do dalszej akcji 
wyborczej. Po odbytych konferencjach podejmowali 
reprezentanci przemysłu i handlu wielkiego w Kra- 
kowie bialskich gości ucztą urządzoną w sali hotelu 
pod „Różą”. 

— Z kroniki karnawałowej zapisujemy, że na balu 
kostjumowym, odbyć się mającym dnia 14. b. m., 
raczyły przyjąć obowiązki gospodyń panie: Abramo- 
wiczowa PBronisławowa, Ajdukiewiczowa Tadeuszo- 
wa, hr. Badeniowa Kazimierzowa, Bałucka Miclało- 
wa, Bartoszewiczową Kazimierzowa, Benedyktowi- 
czowa Ludomirowa, Czajkowska z hr. Szembeków, 
Dobrzańska Feliksowa, Gadomska Walerowa, Ger- 
manowa Ludomiłowa, Głębocką z Mazarakich, Gra- 
lewska Fortunatowa, Gramatykowa Antoniowa, Ja- 
kubowska Faustynowa, Johnowa Hugonowa, Jędrze- 
jowiczowa Adamowa, ks. Lubomirska Oceylja, hr. 
Łosiowa Adamowa, Euszczkiewiczowa Wladysławowa, 
Chłapowska - Modrzejewska Helena, Oczapowska, 
Odrzywolska Sławomirowa, Pawlikowska Mieczysła- 
wcwa, Piotrowska Antoniowa, Radzimińska Zygmun- 


Sac JM m. O a | o 
towa, hr. Starzyńska Zofja, Stryjeńska Tadeuszowa, | w kark, i od tego czasu popadał przy każdej burzy 
ks. Windischgrätz, Wołodkiewiczowa Zofja. w straszną trwogę. Trzeci, który jeszcze widział, 
Gospodarzami balu będą panowie; hr. Badeni jak jego sąsiad również rażony blady jak trup na 
Kazimierz, Baranowski Teodor, Biliński Korjolan, | niego patrzał i potem upadł, porównywa wstrząśnie- 
lv. Cieszkowski Zygmunt, ks. Ozetwertyński Heljo- | nie przy uderzeniu piorana z uderzeniem ciężkiego 
dor, Jędrzejowicz Adam, dr. Jordan Henryk, dr. | młota, który spada na kowadło, nie odbijając się 
Kasparek Franciszek, dyr. Kieszkowski Henryk, hr. | wcale od niego. 
Krasiński Hubert, Konopka Ksawery, Muczkowski 
Stefan, rektor dr. Rydel Lucjan, prez. dr. Szlach- 
towski Feliks, hr. Sierakowski Adam, hr. Tarnowski 
Jan Aleksander, dr. Wcigel Ferdynand, F. M. ks. 
Windisehgritz, Wołodkowicz Wladyslaw, prezydent 
Zborowski Ignacy i członkowie Wydziału Koła ar- 
tystyczno-literackiego. j 
Dnia 11. b. m. odbę zie się w sali redutowej 
bal podoficerów krakowskiego pułku piechoty (nr. 13). 


ROZMAITOŚCI. 


Cześć ekonomiczna. 


r 
Z mennicy. Glówna menniea w Wiedniu 
i węgierska mennica w Kremnitz ogłaszają wykazy 
wybitych w r. 1884 monet złotych, srebruych i mic- 
dzianych. Wykazy opiewają następująco: 


Mennica wiedeńska. 


1. Krajowe monety srebrne: 


Wartość pienieżna 


Sztuk " w guldenach 
Dwuguldenówki 3 82.031 164.062 
— List Rogozińskiego. Jeden z ezłonków re- | Dwuguldenówki (moneta 
dakeji Gazety Polskiej. pozostający w stałej kores- historyczna) 3 5.265 10.530 
pondencji z S. S. Rogozińskim, otrzymał od niego | Jednoguldenówki . . . 4,303.125 4,303.125 
następujące pismo: Razem „+, 443904421 4,477.717 


„Z pokładu angielskiej korwety „Rapid* 
dnia 27. grudnia 1884 r. 

„Być może, iż nie będzie dla pana obojętną 
wiadomość o tem, co się działo w dniach ostutnich 
na rzece kamernńskiej, w nowej niemieckiej kolonji. 

Kilka tygodni temu pomieściłem w łamach 
Kurjera caly przebieg zajęcia Kamerunu przez 
Niemeów — dziś mogę podzielić się Z WAMI na- 


2. Monety srebrne handlowe: 


Wartość pieniężna 
Sztuk w guldenuch 
Talary lewantyńskie (war- 


tość wewn. A2'10483 zl.) 1,477.,862 
3. Monety złote : 


,8,110.648 


Wartość pieniękna 


stępstwami tego wkroczenia Niemców na teren, fs 19 zl „e w gnłdenach 
gdzie ani przez ezarnych, ani przez białych pożąda- Dukaty poczwórne á 19 zł. ; Ę 72.672 
nymi nie byli. ;20 et. 4-46 35,035 672.67 
Kiedym powrócił na stację Mandolch z wy- | Dukaty po'edyncze à 4 zł. | smyka 
prawy na pik kameruński, donieśli nam krajowey, BO et... 0, 0. 238.039 „142.587 
iż Kameruńczycy z rzeki, t.j. 7 „kolonji niemiec- | Ośmiogaldenówki = 20 fr. da F 
kig“, wypędzili swojego króla Bella, zarzucając mu, | lub 8 zł. 10. gt, A- 91.016 737.22 
że wbrew ich woli sprzedał ich Niemcom. Sem Bell Crterogullenówki Elie A pó: 
bląkał się na rzece Mungo, gdzie czatowano na czyli 4 zł. 5 et. ©. . z że m 
jego głowę. Miasto jego, ludne, czyste i pięknie | Razem monet złotych . 871.608 2,582.836 


zbudowane, Belltown, spalili krajowey i dom jego 


4 ce AI N ą 4. Moncty srebrne zdawkowe: 
zrównali z ziemią, przysięgając, że dobrowolnie na- y 


Wartość pieniężna 


jezdnikom się nie oddadzą. Y k Sztnk w guldenach 

W kilka dni przybyły niemieckie wojenne | pyjosiataki | . 10.380.040 1,038.004 
okręty „Bismark“ i „Olga“ pod tlaga kontr-adni- dr Eo. En 
rala Knorra, zaczynając atakować powstałe miasta. monct poza WR 16,619.931  11,209.306 | 


Wylądował oddział wojska, lecz sprawa łatwą nie 
była, Kaneruńczycy bowiem uzbrojeni w karabiny 
Henry-riffies i Winchester (które też same faktorje 
im niegdyś sprzedały) bronili się mężnie i ciągle 
dawali odpór. tak, iż engagement trwało dni trzy. 
Niemey stracili 1 zabitego i 8 ciężko rannych. 
Oprócz tego krajowcy napadli na niemiecką faktorję 
w Belltown, nowozbudowaną i stojącą pod zarządem 
niejakiego Panteniusa. 


Mennica w Kremnitz. 
1. Monety srebrne: 


Wartość pieniężna 
w guldenach 


1,721.725 


Sztuk 


Jednoguldenówki . . . 1,721.725 


Monety złote: 


Wartość pieniężna 


"Tegoż teniusa wywleczono na brzeg i zwią- | (, . Fak bę AL 
mies moża przy Alopid jednego z zaba przez ogmicgatniwki "HH 5 12.301.898 
Niemców kacyków. > czyli 8 zł, 10 GA . 284.185 12,301. 

agi a pe NE a „„_ | Czteropuldenówki = 10 fr. i 

— Mów do niego — zawołali krajowey do zwią- 11 4745 ct 53.533 216.808 
zanego, wskazując zabitego kacyka. CZYN 4 ZA. TEADA, pika olka 

— Cóż mam mówić do niego, kiedy to trap — Razem złotych . . 377.718 2,518.707 
odparł biały jeniee, Suma ogólna wybitych 2 

— W takim razie przypałrz mu się! — zawo- NON ia k a . 2,059.443 4,240.432 


lano — bo za chwilę będziesz takim samym; i rzu- 
cono Się na jeńca z długiemi nożami (kotlerami), 
pod któremi wkrótce życie zakończył. «a 

Oto następstwa wyprawy niemieckiej, początek 
może tylko krwawego dramatu wśród czarnego płe- 
mienia, które będzie się prawdopodobnie zaciekle 
broniło od inwazji nielubianych cudzoziemców. 

Chwilowo krajowcy pierzehnęłi w czuki (wyraz 
nieczytelny — przyp. red.), gdzie czatują na łodzie 
i pirogi niemieckie, a w tych czukach są niedo- 
stepnymi dla kanonierek niemieckich i prawdopo- 
dobnie handel i bezpieczeństwo na rzece kameruń- 
skiej na długo sparaliżowanemi zostały. 

Na pokładzie angielskiej korwety „Rapid“ 
miałem właśnie sposobność wpłynąć na rzekę kame- 
ruńską i stwierdzić prawdę słów moich. 

Piszę to z ciężkiem sercem, gdyż być może, 
zwichnie to i samo pójście w głąb, do któregośmy 
włuśnie stali gotowi do drogi. 

Wierny ziomek 
S. 0. Rogoziński.“ 

—- Zasady na kołku. Niedawno na posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego wniósł ezłonek Izby Aleksander 
Osunady szezególniejszą interpelację. Rozycczął ją 
wstępem, w którym uprasza Izbę, aby mu nie wzięła 
za złe, iż interpelację swoją postawi bez żadnego 
motywowania, a to z tego powodu, iż w żadnym 
razie nie wypadłaby na korzyść prezesa ministrów. 
(Wesołość). Depntowany wniósł interpelację Z po- 
wodu niedawnego wyrażenia się Tiszy, iż jest tylko 
kwestją czasu, kiedy zdejmie napowrót zawieszone 
na kołku zasady, Owoż poseł Csanady zapytał p. 
ministra, czy już czuje się uspesobionym do zdjęcia 
z kołka zasad. , 

Wśród szalonego śmiechu całej Izby obiecał 
minister wkrótce na interpelację odpowiedzieć, 

— Dzialanie pioruna, Na zgromadzeniu przy- 
rodników niemieckich przedłożył dr. Hensner bardzo 
zajmujące spostrzeżenia o skutkach uderzenia plo- 
runa na człowieka. Okazuje się z nich, że plorun 
działa śmiertelnie wtedy dopiero, kiedy się dostanie 
do miękkich i wilgotvych części ciała ludzkiego. 
Wtedy może się z łatwością rozszerzyć po eałem 
ciele, szczególnie zaś po mózgu, rdzeniu pacierzo- 
wym i gałkach ocznych, które są bardzo dobremi 
przewodnikami elektryczności. Na odwrót owe pio- 
runy, które w głowę trafiają, nie zawsze zabijają 
ludzi; owszem najczęściej ci, co są rażeni w głowę, 
wychodzą cało. 

Tak np. miała się rzecz u pewnego chłopca, 


W porównaniu z r. 1883 okazuje się w Wie- 
dniu zwiększenie o 11 milionów złr., w Kremnitz 
zmniejszenie o 5:4 milionów złr.; tak, że wziąwszy 
obie połowy monarchji razem okazuje się, że wy- 
bito w zeszłym roku o 4'3 milionów złr. mniej, niż 
w poprzednim. 


Ruch węgiersko-galicyjski. Ubieglego ty- 
godnia odbyła się w Wiedniu konferencja przedsta- 
wieieli galicyjsko-węgierskieh i tych wszystkieh ko- 
lei, które łączą Galicję z Tryjestem i Fiumą, Ure- 
gułowano na tej konferencji przewóz towarów z Ga- 
licji do Węgier via Łupków, Orló i Siltein, i co 
ważniejsza, ustanowiono jednakową i zniżoną taryfę 
dla obu dróg łączących Galicję z Tryjestem i Fin- 
mą tak na Budapeszt, jak na Wiedeń. W ten sposób 
usunięto konkurencję, a gdy obie powyższe ruty są co 
do długości prawie równe, producenci galicyjscy bę- 
dą mogli wysyłać dowolną drogą swe towary do obu 
głównych adrjatyckich portów. | 

Z Berlina piszą: Wyjaśnienia, z któremi 
w kwestji parowcowej wystąpił w komisji niemieckiego 
parlamentu sekretarz stanu Stephan, były tak szezu- 
ple, że niepodobna z nich wysnuć wniosku co do tego, 
który port wybierze rząd niemiecki za główną stację 
dla subwencjonowanych linij parowcowych. Że wzglę- 
du na szybszy transport uważają dla celów poczto- 
wych Brindisi za punkt najstosowniejszy; więc też 
subwencjonowane przez Niemey parowce zawijać hę- 
dą w każdym razie do tego portu. Kwestja zresztą, 
czy Tryjest lub Genua osiągną w tej mierze pierw- 
szeństwo jest — według wyjaśnień sekretarza stanu 
Stephana — rzeczą układów z przedsiębiorcami. 
Niepomyślnym w każdym razie symptomem dla in- 
teresów monarchji austrjaekiej jest szczegół, że ko- 
misją parlamentu niemieckiego, którą chciała ozna- 
czyć Tryjest jako punkt wypływu dla linij parow- 
cowych na morzu Śródziemnem — odstąpić musiała 
od tego zamiaru na wyraźne życzenie reprezentanta 
rządu. Dyrekcja kolci południowej wypracowała na 
wezwanie rządu austrjuckiego memorjał, wykazujący 
liczebnie korzyści, jakieby dla handlu niemieckiego 
wynikły, gdyby obrano Iryjest za stację główną, i 
wręczyła go rządowi niemieckiemu. 

Hamburger Correspondent zamieszcza obecnie 
analizę powyższego elaboratu. Memorjał, nie dotyka- 
jac znaczenia politycznego tej kwestji omawia ją 
jedynie ze stanowiska kupieckicgo, Porównywa więc 
koszta transportu istnicjące między niemieckiemi 
stacjami a Tryjestem z jednej i Genua z drugiej 


który miał na środku czoła dużą okrągłą plamę, strony. Z porównania tego wynika, że. Genua nic 
Przenikającą skórę aż do czaszki, a pochodzącą z ra- jest weale Kkorzystnicjszą od austrjackiego miasta 


portowego. Jako dowód przytaczany kilka liezb 
z tej taryfy, przyczem zauważyć należy, Że niczna- 
czne wyjątki przy transportach z Kolonji, Frankfur- 
tu i Strasburga usunięte zostaną po przeprowadze- 
niu taryfy arlbergskiej i po ułożeniu się z intere- 
sowanemi administracjami kolejowemi na linji kuf- 
szteinskiej. I tak transport cukru (w sianie suro- 
wym) kosztuje z Wrocławia do Genuy od 5000 ki- 
logramów 102:77 fr., do Tryjestu 54:20 fr.: żelazo 
do (Genuy 96:06, do Tryjestu 48:92 fr; z Magde- 
burga do Genuy 88'45, do Tryjestu 77:54 fr. Ta- 
ryfa żelaza wynosi z Berlina do Genuy 77:09, do 
Iryjestu 61:47 fr. itd, s 

Również co do szybkości transportu nie może 
Genua wytrzymać współzawodnictwa z Tryjestem. 
Podług załączonej w miemorjale tabeli terminów do- 
starezenia transportowych artykułów, pozostaje na- 
wet Genua daleko poza Tryjestem, ponieważ między 
Austiją a Niemcami istnieją obustronnie uregulowa- 
ne i niedawno znacznie ukrócone terminy dostaw. 

Co się tyezy innych dogodności, to jakkolwiek 
Genua ma port dwa razy głębszy, za to Tryjest ma 
lepiej urządzone składy węgla. 

W końcu podnosi memorjał, że linja z Niemice 
do Tryjestu podlega jednolitym ustawom transpor- 
towym, czego o linji do Genuy powiedzieć nie mo- 
żna, ponieważ część jej, leżąca we Włoszech, podle- 


żenia piorunem. W cztery dni po katastrofie przed- 
Stawia} chłopiee ten z Zaczerwienionem czołem i 
Tai z osmalonemi brwiami i WPA przeraża- 
Wy widok, Oznaką pewnego wstrząśnienia mózgu 
było u tego chłopca to, że sceny z ostatnich wy- 
ŚcIgów, w czasie których piorunem został rażony, 
wyleciały mu całkowicie z pamięci; w pierwszych 
dniach miewał gn także często wymioty i przez parę 
tygodni był ciągle osłabiony, ale na zawsze umysł 
jego nie doznał zboczenia. 

Charakterystyczną jest niemniej rzeczą, że ra- 
żeni piorunem po większej części nie pamiętają tego, 
co się z nimi stało. Piorun swoją szybkością ogłu- 
Rza j zabija prędzej, zanim światło przez nerw 
WzZroku, lub dźwięk przez nerw słuchu, mogły dojść 

© świadomości. Pewna pani nie chciała wierzyć, Że 

zostałą rażona piorunem, gdy jej to opowiadano 
w Szpitalu: a pewien pan, który słyszał jęki i wo- 
łania na miejscu katastrofy, chciał biedz z pomocą, 
ale spostrzegł ku wielkiemu swemu zdziwieniu, źe 
BAM SIĘ TUSZYĆ z miejsca nie może. W ten sposób 
tłumaczy Się również i ta okoliczność, że bardzo 
wielu rażonych nię okazuje ani trwogi ani wzrusze- 
nia, lecz owszem zadziwiającą obojętność. 

Większa część jednak, i to właśnie mniej 
uszkodzeni, zachowują pamięć chwili porażenia; wi- 
docznie zostali oni ogłuszeni chwilę później. Pewien „Be 3 or ZE GA $ à 
nieszczęśliwy opowiadał, żę pamieta, jak weń piorun | Ś% Innej ustawie, różniąććcj się znacznie od nie- 
uderzył, i że wtedy doznawał wrażenia, jakoby go | mieckiej, 
rozdzierano na kawałki, Inny znowu czuł uderzenie : 


PRZEGLĄD z dnia 11. Lutego 1885. 


Ostatnie wiadomości. 


-J, Ekse. Namiestnik Zalewski wrócił dziś 
z rana do Lwowa. 


W zeszlym roku zażądał Wydział krajowy 
od Ministerstwa rolnictwa podwyższenia dotacji 
na utrzymanie biura melioracyjnego do wysokości 
połowy wydatków, jakie kraj ponosi. t. j. do 8060 
złe. W budżecie państwowym na r. 1855 prelimi- 
nowano na cele melioracyjne 84.000 żlr., z czego 
powiunaby przypaść na Galicja kwota co najmniej 
20.000 złr. rocznie. Pretensja więć kraju do 8000 
zir. jest dość skromna. 

Również zażądał Wydział podwyższenia do- 
tacji dla krajowych szkół rolniczych do wysokości 
41.500 złr. Rząd preliminował na cele rolnictwa 
161.000 zlr., kwota więc przez kraj żądana wy- 
nosiłaby 250/, tej sumy. à i 

Prócz podwyższeniu dotacji na szkoły rol- 
nieze i ogrodnicze zażądał Wydział krajowy do- 
tacji 4.000 złr. rocznie na utrzymanie 2 stałych 
nauczycieli rolnictwa. 

Ponieważ «w preliminarzu państwowym na 
r. 1885 nie. ma wzmianki o uwzględnieniu po- 
wyższych żądań kraju; postanowił Wydział krajo- 
wy przedstawić całą rzecz Kołu polskiemu w Wie- 
dniu i upomnieć się o zaspokojenie tych słusznych 
pretensyj kraju, zwłaszcza że do tego nie potrzeba 
aparatu ustawodawczego, gdyż nastąpić to może 
w drodze administracyjnej, 


Dnia 3 stycznia b. r. ukonstytuowała się 
Rada powiatowa w Bóbree, wybrała Wydział, 
prezesa i wiceprezesa. Wybory te jednak zostaną 
unieważnione, gdyż głosowanie odbyło się zda- 
niem tak Namiestnictwa jak i Wydziałn krajowego 
nielegalnie, ustnie nie zaś kartkami, jak tego wy- 
maga § 48 ustawy 0 reprez. powiat. 

Równie i wybór p. Konstantego Bielskiego 
prezesem Rady powiatowej w Staremmieście zo- 
stanie prawdopodobnie unieważniony, albowiem 
posiedzenie Rady, na którem dokonano tego wy- 
boru, zwołał ustępujący prezes p. Bielski mimo, 
że wybór na wiceprezesa ks, Wołoszyńskiego uzy- 
skał już najwyższą sankcję, i że zatem on tylko 
mógł prawnie zwołać Radę na posiedzenie. 


Namiestnictwo rozpisało wybory uzupełnia- 
jace 9 członków do Rady powiatowej w Pilźnie 
na dzień 11 marca b. r. 


Jedno z pism lwowskich, znane z braku 
wszelkiego taktu, podjęło z trotuaru niedorzeczną 
pogłoskę, że nasz zacny Marszałek, o którego po- 
żyteeznej dla kraju pracy tak zgodne w całem 
naszem „społeczeństwie panuje przekonanie, ma 
niebawem opuścić swe marszałkowskie krzesło. 

Ze taka pogłoska mogla obiegać po bruku 
lwowskim, — być to bardzo może, bo komuż nie 
wiadomo, że na tym bruku wylęgają się wszelkie 
możebue pogłoski, od najpotworniejszych do naj- 
idjotyezniejszych. Ale czyż zadaniem jest dzien- 
ników, każdą idjotyczność lub potworność prze 
nosić na swe szpalty? Zwłaszeza gdy idzie o rzceż 
tak wielkiej wagi i gdy niedorzeczną paplanina 
wprowadza się rozstrój w instytucji, stojącej tak 
blisko naszego serea. 


Telegrany biura Korespondencyjnego. 


Wiedeń 10. lutego. Komisja budżetowa ob- 
jawiła na wniosek Russa swój żal z powodu zło- 
żenia urzędu generalnego sprawozdawcy ze strony 
hr. Clama i wyraziła mu swe uznanie za wytrwała 
pracę; także rząd przyłączył się do powyższego 
wotum. Generalnym sprawozdawcą budżetu wy- 
brany zostal posel Mattusz. W ciągu dyskusji 
oświadezył minister wyznań, że w sprawie ure- 
gulowania izraelickich gmin wyznaniowych po- 
siada prawie gotowe przedlożenie do ustawy i 
wniesie je, co najdalej, na następującej sesji. 

Petycją urzędników straży skarbowej o zró- 
wnanie ich co do gaży z żandarmecją, odstąpio- 
no rządowi do gruntownego zbadania i przynaj- 
mniej częściowego możliwego uwzględnienia. 

Komisja budżetowa przyjęła rezolucję wzy- 
wającą rząd, aby jeszcze raz się zastanowił nad 
tem, czyby nie było wskazane odpowiednie powię- 
kszenie dotacji gr, kat. biskupa stanisławowskie- 
go i kapitnly tamtejszej. 

Wiedeń 10. lutego. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd przedkłada projekt do ustawy o uhez- 
pieczenia robotników na wypadek choroby. Tau- 
sche stawia wniosek 0 zaprowadzenie poboru 
pewnych należytości za prowadzenie statystycz- 
nych wykazów wszystkich produktów, jakie przy- 
chodzą z Węgier do Austrji. Minister rolnietwa 
odpowiada na interpelację ; w sprawie rozpo- 
wszechnienia w Austrji amerykańskiego wino- 
gradn. Projekt do ustawy o zwolnienin od stem- 
pla przy znoszenia drobnych trafik solnych przy- 
jeto według stylizacji lzby Panów bez debaty; 
tak samo przeszedł układ o kablu podmorskim 
i przedłożenie rządowe © pomnożeniu zdawkowej 
monety, Przedlożenie o kongrui zostało w trze- 
ciem czytaniu jednogłośnie przyjęte. Do rozprawy 
nad nowela o należytościach zapisało się 12 
mowców „przeciw“, trzech „za“. i 

Paryż 10. lutego. Zwołany przez anar- 
chistów mityng niezatrudnionych robotników nie 
przyszedł do skutku. Zebrały stę jedynie tłumy 
ciekawej gawiedzi. Policja przedsięwzięła odpo- 
wiednie środki ostrożności. Przed południem za- 
aresztowała znowu trzech anarchistów. Banda 
złożona ze 100 młodych uliczników rozbiła na 
uliey Lafuyette'a szybę w sklepie handlarza bro- 
ni i przywłaszczyła sobie kilka strzelb i rewol- 
werów, Wieln z nich i 18-letniego przywódzeę 
bandy zaaresztowała policja. Inna znowu banda 
rozbiła szybę w sklepie na bulwarze Poissonićre. 
Z liczby osób aresztowanych odstawiła policja 
jeno 80 do sadu. O północy zapanował już zu- 
pełny spokój w Paryżu. 

, Paryż 10. lutego. Z Dongsong donoszą 
w drodze urzędowej: Francuzi zburzyli dnia 
S. bm. pięć fortów nieprzyjacielskich, niezdol- 
nych do walki i znaleźli w nich olbrzymie zapasy 
amunicji. Nieprzyjaciel cofnął się w popłochu do 
Langson. Strata Francuzów wynosiła w ostatnich 
starciach 21 zabitych i 162 rannych. 

Rzym 10. lutego. Zapewniają tu, że Wło- 
chy nie otrzymały dotąd od Anglji żadnego we- 
zwania do podjęcia wspólnej akcji w Sudanie. 
Włochy oświadezyły, że ich rząd przyehyla się 
do publicznego zapatrywania panującego w An- 
giji. Mancini i Lumley, ambasador angielski, od 
soboty nie konferowali ze sobą, « 

Paryż 10. lutego. Do Temps donoszą z 
Rzymu: „Rząd będzie domagał się dwudziesto- 
miljonowego kredytu na cele ekspedycji do Mo- 
rza Czerwonego, a równocześnie prowadzi układy 
o pożyczkę w kwocie 400 amiljonów mna roboty 


publiczne w Neapolu i konwersję renty włoskiej 
5-procentowej na 3 procentową. 

Paryż 10. lutego. Wedle depeszy wysłanej 
z Port-Said, zbratały się ze sobą wojska włoskie 
i francuskie na Morzu Czerwonem. 

Londyn 10. lutego. Rząd wydał formalne 
polecenia, dotyczace wysłania posiłków do Egiptu. 
Obeenie wsiada bataljon gwardji na _ okrcty, 
które w sobote odpłyną wprost do Suakimu. 
Odejście posiłków | będzie o ile możuości przy- 
spieszone. 

Kair 10. lutego. Chedyw otrzymał dopiero 
wczoraj rano wiadomość o obsadzenin Massawy. 


Na rozmaite pytania z któremi Chedyw zwrócił 


się do Konstantynopola w celu zasiągnięcia wska- 
zówek co do zachowania się wobec blizkiego za- 
jęcia Massawy, sultan oświadczyl tylko, że nie 
wolno wojsk egipskich wycofać z miasta. Wsku- 
tek tego pozostana w Massawie oba garnizony: 
włoski i egipski. > 

Londyn 10. lutego, Prokurator państwa 
wniósł - przeciw (Cuninghamowi i bBurtomowi 
oskarżenie o zdrade stanu. podpalenie i zbrodni- 
cze użycie materjałów wybuchowych. 

i 


-Plegrany „Przeglądu 


na własnym drucie, 


Wiedeń 10. lutego. Wicher Zty. donosi, iż 
już w przyszłym miesiącu węgierska część kolei 
Stryj-Munkacz oddana zostanie do nżytku publi- 
cznego. 5 

Wiedeń 10. lutego. Wiadomość podana 
przez prasę liberalna, jakoby ks. Alfred Liechten- 
stein (przewodniczący klnbu prawego centrum) 
złożył mandat z powodu nieporozumień. jakie 
zaszły między niemieckimi klerykałami przy gło- 
sowaniu nad sprawą kongruy. jest fulszywą. Is. 
Liechtenstein groził wprawdzie, że to uczyni. je- 
żeli członkowie jego klubu — dla jakichś tam 
mrzonek niemiecko-narodowych, zerwa ze sło- 
wiańskim klubem prawicy, atoli na usilne prośby 
współtowarzyszy klubu odstąpil od tego zamiaru. 
W ten sposób można uważać wpływ Lienba- 
chera na klerykaułów za usuniety, a większość 
za wzmocnioną. 

Wiedeń 10. lutego. Protest turecki w spra- 
wie zajęcia przez Włochy terytorjów nad morzem 
Czerwonem doręczono formalnie Anglji i Wło- 
chom; i inne mocarstwa otrzymały odpis tego 
aktu. Prawdopodobnie mocarstwa nie dadzą nań 
żadnej odpowiedzi, albowiem nie ma do tego do- 
statecznego powodu formalnego, a słan rzeczy 
w Sudanie jest obecnie tego rodzaju, iż nie na- 
leży sprowadzać żadnych zawikłań. 

Wiedeń 10 lutego. Deputowany dziesiątego 
okręgu Wiednia, Matselieko, zdawał wczoraj przed 
swymi wyborcami sprawę z czynności poselskich 
i powiedział, że cala czynność stronnictwa, do 
którego on należy, była skierowana ku zwalcza- 
niu obecnej większości parlamentarnej. Wyborca 
Freissler wniósł rezolucję o upaństwowienin kolei 
północnej, zachowaniu charakteru centralistyczne- 
go i niemieckiego Austuji i zgodzie ze zjednoczoną 
lewicą. Wyborca Hank przemawiał przeciw po- 
wyższej rezolucji, gdyż wielu mowców stanowczo 
z postawą lewicy się nie zgadza (brawo). W końcu 
udzielono posłowi Matscheko wotum zaufania i 
uchwalono rezolucją Freisslera znaczną większo- 
ścią. 

Wiedeń 10. lutego. (Z komisji budżetowej). 
Przy pozycji „Galicja* przyjęto rezolucję, wnie- 
siona przez sprawozdawcę i wzywającą rzad, aby 
jeszeze raz się zastanowił nsd tem, czy przez 
obecne stosunki nie byłoby wskazane powiększe- 
nie dotacji dla grecko-kutolickiego biskupa sta- 
nisławowskiego i tamtejszej kapituły katedralnej, 

Matusz zapytywał rząd, czy ze względu na 
obecne stosunki izraeliekich gmin wyznaniowych 
i ze względu na to, iż w pewnym wypadku try- 
bunał administracyjny ustawniczego istnienia 
takiej gminy wyznaniowej nie uznał, wreszcie 
ze względu na coraz bardziej rozszerzający się 
ruch antisemicki, rząd nie byłby skłonny do 
uregulowania w drodze ustawodawczej gmin wy- 
znaniowych. 

Minister Conrad odpowiedzial, że wezwa- 
nie powyższe jest dla rządu bardzo na rękę, bo 
rząd zwoływał już ankietę w tej sprawie, zebrał 
materjały I posiada prawie zupełnie gotowe przed- 
łożenie dla wniesienia w Radzie państwa. 

Budapeszt 10. lutego. Wezoraj popołudniu 
mialy miejsce na tutejszym dworcu Franzsztad- 
skim rozruchy robotnicze z powodu, iż przedsię- 
biorca robót w pewnej kopalni piasku nie do- 
trzymał swych przyrzeczeń. Robotniey uzbrojeni 
w narzędzia górnicze, przybrali bardzo grożna 
postawę, jednak przedsiębiorea uciekł jeszcze w 
porę i tym sposobem się uratował. Policja we- 
zwana na miejsce buntu przywróciła porządek, 
przyczem dwóch robotników aresztowano. 

Raab 10. lutego, Na stacji węgierskiej ko- 
lei państwowej Lebeny-St. Miklos nastąpilo 
zderzenie między ośmioma wozami, które się 
oderwały od pociągu ciężarowego, a pociągiem 
osobowym idącym z Wiednia do Pesztu. Jakkol- 
wiek pociag osobowy jechał dość powolnie, mimo 
to doznało wiele osób dość znacznego uszko- 
dzenia, a wozy ciężarowe zostały zdruzgotane. 

Ostrawa morawska 10. lutego. Sprawca za- 
machu dynamitowego w Witkowicach pewien ro- 
botnik fabryki żelaznej został uwięziony. 

Zagrzeb 10. lutego. Pozor oglasza telegra- 
my gratulacyjne dla biskupa Strossinayer'a, mię- 
dzy temi od posłów polskich, słowieńskich, dal- 
matyńskich i czeskich., Papież przysłał biskupowi 
szczególne swe błogosławieństwo przez kanonika 
Ćroie'a. i 

Paryż 10. Intego. Jakkolwiek mniemano, 
że na wczoraj zwołany przez przewódzców socja- 
listycznych mityng niezatrudnionrch robotników 
został zupełnie zaniechany, to jednak zaczęły się 
około godziny pół do 4. popołudniu zgromadzać 
na placu opery wielkie tłumy ludzi; największy 
ścisk był ua Boulewarze des Capucines naprze- 
ciw Cercle de la Presse, którego balkon był prze- 
pełniony. O godzinie 6. wieczorem w miarę jak 
się zaczęło szarzeć, tlumy powiększaly się dalej. 
Na Boulewarze des Capuelnesi placu opery sklepy 
pozamykano. Policja i oddział pułku gwardji re- 
publikańskiej praeowaly ustawicznie, by zbiego- 
wisko rozpędzić, tymczasem ono co chwila wzra- 
stało. .a tłumy krzyczały, piszczały 1 gwizdały. 
Dziennikarza Martincza, głównego spraweę de- 
monstracji, aresztowano jeszcze w południe; po- 
lieja włożyła mu na ręce kajdany. O godzinie 7. 
wieczorem konni gwardziści dobyli szabel i are- 
sztowali około dwudziestu ludzi. Między areszto- 
wanymi znajduje się także Morphy, redaktor, 
wydawca i kolporter dziennika anti-ferrowskiego. 
Plac opery został silnie obsadzony wojskiem. 
Dopiero o godzinie 8. zdołano tłumy rozpędzić 
i na placu opery przywrócić zupełny spokój, tak 
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że dojazd publiczności na przedstawienie w ope- 
rze odbył się jak zwykle spokojnie, natomiast 
miały mieć miejsce na plaeu Bastylji liczne ma- 
nifestacje tłumów. O kwadrans na 10. zebrało 
się na placu Opery znowu wielu ciekawych, je- 
duak policja przeszkodziła dalszym zbiegowiskom. 

Berlin 10 lutego. Kreuzzeitung donosi, że 
Włochy pomimo upadku Chartumu, przeprowa- 
dzą operacje wojenne wespół z Anglją, jednak 
nie przez wysłanie wojsk do Sudanu, lecz w ten 
sposób. iż zastąpią załogi egipskie i angielskie 
w punktach najważniejszych, może nawet w Ale- 
ksandrji, Port Saidzie i Kairze, aby w ten po- 
sób oszczędzić Anglji ściągania wojsk z Indyj. 

;, Rzym 10. lutego, W razie ustąpienia Jaco- 
biniego ma zostać sekretarzem stanu nie kar- 
dynał Czacki, lecz kardynał Laurenzi, 

Londyn 10. lutego. Ostatnie wiadomości 
z Sudanu donoszą, że prawie wszyscy ranni Ż0ł- 
nierze i oficerowie angielscy znajdują się wagu- 
pełnie bezpiecznem miejscu w Gakdul. Natomiast 
wzrasta z każdą chwilą niebezpieczeństwo dla 
pozycji Gubat, albowiem plemię Szakije, najbar- 
dziej wojownicze ze wszystkich plemion atrab- 
skich, od czasu upadku Chartumu otwarcie wro- 
go przeciw Anglji występuje. Rząd trzyma w ta- 
jemniey przedsiębrane środki zaradcze, jednak 
z dyspozycyj dotychczasowych wynika, że znaczny 
korpus odejdzie do Snakimu, by ztamtąd wyruszyć 
do Berber i polączywszy się z Wolseley' em zda- 
żać do Chartumu. Rzeczoznawcy wojskowi uwa- 
żają wykonanie powyższych operacyj za możliwe 
i nie zbyt trudne. i 

Los Gordona zawsze jeszcze nieznany; na- 
wet szpiedzy arabscy trojakie o nim podają wer- 
sje: jedni, że zginął; drudzy, że się zamknął w 
kościele; inni wreszcie, że jest jeńcem Mahdiego. 

„ Gabinet orzekł stanowczo, że potega, Mah- 
di'ego musi być zławana; wykonanie i-środki zo- 
stawiono Wolseley'owi do woli. Wolseley miał 
powziąć postanowienie następujące + /skoneentro- 
wać w berberze trzy korpusy: korpus Earle'a, 
korpus Wolseley'a i korpus oczekiwany z Suakimu; 
te trzy korpusy mogą, połączywszy się, po pięciu 
tygodniach ruszyć naprzód. Trzy batuljony gwar- 
dji i cztery bataljony piechoty limjowej z Malty 
i Gibraltaru otrzymały rozkaz wymarszu do Egi- 
ptu; prócz tego gotowe do wymarszu sa dwa 
bataljony piechoty -i jeden pułk kawalerji w In- 
djach; ile wojska indyjskiego prócz tego prze- 
znaczono do Egiptu, niewiadomo dotąd. 

Odessa 10. lutego. Pogoda cudowne wezoraj 
i dziś 8 do 10 stopni ciepła przy lekkin "wietrze 
poludniowym. W Jałcie i innych miejscowościach 
w Krymie panuje od kilku dni prawdziwa wiosna. 
Temperatura dochodzi w południe do 18° R. ] 

Rucli w porcie nader ożywiony. Zewsząd nad- 
ciągnęły statki zatrzymane lodem. Ładują je zbo- 
żem, którego mnóstwo się nagromadziło w składach 
tutejszych w ciągm ostatnich paru tygodni. Dzisiaj 
przybył z Chin okręt naładowany cały —' rycitto- 
wym olejkiem. j 

Rzym 10 lutego. Utrzymuja, że ks, Aosta 
otrzyma główną komendę nad korpusem ekspe- 
dycyjnym, 

„Petersburg 10 lutego. Zabiegi o skłonienia 
Anglji do przystąpienia do konwencji przeciw 
EPM natrafiają na nieprzezwyciężone trq- 
dności. i 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odchodzą: 


6.35] 5. 3| — 


Do Krakowa. 


m [10-46] 4.04] 
Do Podwołoczysk || 10.27 | *5.56 


12.21 — 
» (z Podzumeza) | 10.57 — 'l"6.06112.57| — 
Do Czerniowiec — 11.10! *6:30]12.15| = 


Do Stryja .. 


| szoł — | 


7.50[11.44| = | 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa ... |. 9-27] 3528 123 — | 
Z Podwołoczysk . |*10.26iR 3.058] — 1410 cj 
(na Podzamcze) |[*10.13 200] 1 2.42] 6 
Z Czerniowiec . . j1(*10.06 3.85]] — | 3.52] — 
Ze Stryja 8.32 — 8.20|10.56| = 


Z Krakowa odchodzą: 4 

Do Lwowa... . || *S.ta]f_10.4ojfro.aej"— | < 
Do Wiednia „..|| 5.40]] *6.55)]-9.30| 3.00] -2 
Do"ERE + T | 5.40|| *6.55| 7.55| 9.30| — 
Do Krakowa przychodzą: 7 
| r E O 

Ze Lwowa .. . . Sad — ||*6.48]|, 2.33) — 
Z Wiednia , . . . *s.30]] .8.42]] 7.22] 9:45] 3.15 
Z Warszawy... jg 8 30) — — | 9.45) 57 
ZADiisky. R 147% Lo] 9.42] — | — | 3%%6 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych Í | sa godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Telegramy zbożowe dnia 9. lutego. 


* Peszt «pszenica wiosenna 8.27-—29, * Berlin 
spirytus 42:80, olej rzepakowy 51:30, Paryż mąka 
46:25 Jpzedeń pszen. 8:50—75, spiryt, 27:50—-76. 
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Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 9. lutego 1885 r. 


Renta pap. aust. 83:30 Akcje barku kr. 302:40 
„ srebrna „ 88:90 Weks, na Lond. 12380 
„ złota y ' 10620 Dukaty - 5%1 

Losy z r. 1860 98:85 Napoleondory  9'774/, 


Ak. b.aus.-węg. 865:— Marki niemiec, „60-35 
Kurs giełdy wiedeńskiej. 
"Wiedeń, dniu 10. Intego 1885 


godzina 1 minut 46 po południu. 


Alpiny 46.75 . Weg. akcje kr. 311:25 
Angło-austr. 105:6C Unionsbank 78:25 
Kolej Kar. Lud. 270:— Nordbahn 249: — 
Kolej połud. 143.60 Kolej Alfóld.  186— 
Kolej państw. 307-50 Kolej lw.-czern, 21625 
Węg. Nordostb. 175 75 Wied. Comunal 125*— 
Weg. obl. p. zł. 107:50 Elbetal 187:50 
Węg. cis. losy r. 118-10 Losy tureckie 2250 
Renta węg. 4°/o 97:80 Bankverein 10480 
Ros. rubel pap. 1:293/, Losy węgierskie 11850 
Galic. indemn. 10150 Marki niemiec. —*— 


Usposobienie: lepsze. 


godzina 10 minut 36 przed południen. 
Akcje kredyt. - 302:6€ 'Auglo-austr, 10656 
Kolej Kar. Lud, 270*72 Kolej połudn. 144 — 
Unionsbank 78:80 Napoleondor 9'73 
Rosyjs. bankon. 1:30 Usposobienie ; cłwiejne. 


PRZEGLĄD z dnia 11. Lutego 1885. 


Główny Skład 
GELAZNYCH KRZYŻÓW 


nagrobkowych, 
POMNIKÓW, 


oorodze) orobowych 


postumentów 


kamiennych. 


Na żądanie wzory i cen- 
niki wyseła franco. 


ALOIZY PAULO 


malarz 


ul. Ślusarska Nr. 3 


(Chorążczyzna) 
we Lwowie. 


AŻ: 
; 423 2—6 


SGOGOGO 


IANENENONON="LCECNMNONE NEM 


bracia Langner 


we Lwowie, ulica Halicka, liczba 16, 
polecają: 

Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1:50, 1-80, 
2, 2:50, 280 i kolorowe „Axford“ po złr. 2'15 i 2'80; nocne (hu- 
culskie po 2:50). 

Koszule dla chłopców białe, tylko w jednym gatunku wybornym 


po złr. 1'50. 
oty po złr. 1:20, 1:40 i 1 60. 
ct. 


FNANCA 


Kalesony z „Calico“ domowej rob 

Kolnierzyki sztuka po 20. 23 i 25 

Manszety para 35 i 40 ct; w tuzinie taniej. 

Chustki do nosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1:50, w tu- 
zinie taniej. 

Skarpetki białe i kolorowa para nd 15 ct., w tuzinie taniej do zł. 1:50. 

Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zt. 7 50. 

Krawatki w największym wyborze szelki, spinki, szczotki, grze- 
bienie i t. p. 

Rękawiczki wszelkiego rodzaju wyrobu własnego, palaregy, tyto- 
nierki. papierki cygaretowe i t. p. 

Cylindry składane (chapeaux claqnes) tybetowe zł. 550, atłasowe zł. 9. 
Kaftaniki, spodnie i skarpetki bawetniane, wełniane, flanelowe 
i jedwabne. . 

Kamizelki włóczkowe x rękawami i pończochy do polowania. 
Papucie, meszty i buty filcowe, pledy, kocyki angielskie. 
Kamasze filcowe męzkia para złr. 1 60, wysokie złr. 2'20. 
Sztylpy | kamasze skórz. do polowania i do konia para zł.350—6. 
Czapki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po zł. 1:80. 
Parasole bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1:20 do 10. 
Płaszcze gumnwe w różnych gatunkach od ztr. 1050 do 28. 
Kalosze męzkie wyzsze para 4 złr. niższe 3 złr., — damskie wyższe 
złr. 3:50, niższe złr. 2:80 i 250 P 
Perfumy, mydła, woda kolońska, puder i t. p. 405 4—6 


NJEZCSCAUA TRJNY 
O*P+++RPROORROREOGRZPREROGOROERROROROR 


ada alalaVa 


Magazyn nowości damskich 


WALEREGO BYSTRZONOWOKIEGO 


we Lwowie 
ulica Halicka liezba 18. 
Peleca na karmawał po zniżonych cenach : 
Wachlarze Wstążki, Aksamitki, Ko- 


„5 , ronki 
a Sie Tace Zaboty, Fichu kołnierze 


i mankiety damskie 
Gorsety, Krezy, Wy- 


a : i męzkie 
bete i baliezy do su- Krawatki białe i czarne 
eń 


Pudry, Puszki do pudru 
Rękawiczki glace i je- Perfumy, Woda kolon- 
dwabne 


ska mydła itp. 

B- Kwiaty francuzkie wysprzedaje niżej ceny 
fabrycznej, "Tag 
200000020200000000002000000000090009 
SYUSYURYSBUSYU BUBUSAURUSBURYUN R 
M AGASIN his 


GORSET DE PARIS 


plac Halicki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego 


poleca 
wiedeńskie i paryskie sznurówki damskie 


praw dsiwe fiszbinowe, 


424 2—9? 
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Uwiadomienie. 


Ww Raskim Narodnym Domu mieszczący się sklep wraz 
ze składami, a przenosząc takowy ma ulicę Teatralną do 
domu 1. 7 (29/,,) niegdyś c. k. Sądu powiatowego, obecnie 
p- Rappaporta, naprzeciw głównego wchodu kościoła Katedral- 
nego, gdzie go nadal prowadzić będę, pragnę eelem aniknie- 
nia większych kosztów przenoszenia, sprzedawać 
główniejsze artykuły jak Droguerje, Kawę, Herbatę, Ryż, Cukier, 


tańszych jak przedtem, na co poczuwam się obowiązanym 
zwrócić uwagę Szanownych konsumentów. 


Lwów w lutym 1885. O. T. WINCKLER. 


+ 


NANANNNESUNZNNNN 


klrasy. pancerze i gur.towe sznurówki od 1 do 15 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe , niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 
Gorsety „Ce lnture Stefanie“ 
najnowsze we wszelkich kolorach: i wymiarach 28 ctm. dług. od 4—5 zł. 
Obstalnnki będą natychmiast wykonywane wedle podanej miary. 

BG Stare sznurówki przyjmuj: się do naprawy i czyszczenia. "ug 
RANNE RZNUNUNUNANANANARAŃŃ 
Eo iE a a PoGoRosSa0a O 

: Q 

Q Fabryka sztucznych kwiatów © 

£ Feolili Zielińskiej © 
I 

o $eokili ZŻielinskiej « 


we Lwawie, ulica cdkademicka l. 5. , 
Po powrecie z zagranicą i zaopatrzeniu się w najświeższe materjały 
poleca najpiękniejsze 407 5—5 


„Wieńce grobowe” 


W wielkim wyborze. 


J. 
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Aishung schon 
20. Februar 


INCSEM- A > 
LOSE 4 |a WĄ % 


Ela u pttrefrear 


SSOÓSD. EL 
10.000 Treffer. 


zu haben im 


À Lotterie Burau des Ungarischen Yokeyclub 
7 Hatvanergasse BUDAPEST Nat.-Casino. 


Opuszczając z dniem 15. marca b. r. mój od lat 31. 


Wina, Rum i t. d, do połowy Marca po cenach o wiele | 


Wybór Fortepianów najznakomitszych fabrykantów 


jako to: 

Bósendorfera, Schweighofera, Schreibera, Hoffmana, 
Nemetschkiego, Hamburgera itp. Krzyżowe, Mignion, 
Piccolo i koncertowe 
oraz największy skład HARMONIUM 


poleca 


JAN SLEWAIŃSKI 


2—6 ul. Chorążczyzm, 1. 9. WE LWOWIE. 418 


od 20 lat w hotelu 


© ZB U 


ma zaszczyt zawiadomić Szan 


z najlepszych niaterjałów zagran 


i wykonuje takowe w najkrótszym 
BB" po cenach um 


YZ KRAJOWA Ń 


ROGIŃ 


i ozdobiony złotym krzyżem zasługi przez Jego ces. Mość Fr. Jozefa l., 
pierwszy dekorowany w kraju i na wystawach zagranicznych 
medalami i dyplomami honorowymi 
za dobre, mocne i eleganckie 


wielki -wysór obuwia męzkiego różnego rodzaju, 


dylów i morskich psów, podlug najnowszej mody. 
Przyjmuje , wszelkie zamówienia w miejscu, jakoteż z prowiucji, 


Zamawiający Ł prowincji, raczą przysłać jeden but zużyty. 


322 - 0—9? 
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Żorża we Lwowie, 


DIPLOM 
ż WELTAUSSTELLUNG 


FNAŻ w" E 


owną Publiczność, iż posiada 


VI. WANDER- 


VERSAM MLUNC 
KARNT. LAND-URD 


FORSTWIRTE 
ST. VEIT 
1872 


icznych. jakoteż ze skóry kroko- 


czasie 
iarkowanych. "388 


WYSTAWA 
ROLNICZA 
"A PRZEMYSŁOWA | 
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przyjmuje wkładki 
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DA W 0 
oW Inst 
$ 
$ 


ytucie naukowym $ 


wojskowym 
we LWOWIE, ulica Piekarska liczba 2l, 
w Czerniowcach nl. Św. Mikołaja |, 11 


rozpoczyna się nowy kurs do egzaminów na jednoro- 
cznych ochotników, i do wszystkich e. k. zakładów 
„wojskowych z dniem 1 marca r. b. 

W interesie własnym kandydatów leży, by się wcześnie 
zgłaszali, gdyż zglaszającym się po rozpoczęciu kursu, Insty- 
tut nie ręczy za dobry skulek egzaminu. 

Instytut utrzymuje tak dla powyższych kandydatów, 
jako też dla uczęszczających do szkół publicznych, pensyonat 
kierowany umiejętnie i z prawdziwie rodzicielką opieką. 

Z końcem lutego r. b. opróżnia się jedno całkiem wolne 
i jedno na pół wolne miejsce dla uezniów dochodzących, 
o które podania wnosić nałoży najpóźniej do 15 lutego. 


E. IToestlichn, 


ER 


66888 


DGRGORAGSEGSGESEGSGOSSSG 


W 
i 
dyrektor zakładu, przyjmuje od 5 do 7 po południu. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


| Smarowidło 
i: „do osi żelaznych, 
(e Owe meszynową 
|  LOKOMOBII 
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młocarni ręcznych, 
TARTAKÓW, 


mlynów parowych 


i wodnych Ę 
Y2 iw ogóle do każdego inne- $9 
go użytku w gospodarstwie, $8 
pr tak hurtownie jakoteż ; 
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Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, iż przenioslem mój 
skład mebli z ulicy Teatralnej 
pod 1.7 na ulicę Akademicką 
pod I 3 koło banku Hipotecznego, 
obok redakcji Kurjera Lwowskiego. 
naprzeciw hotelu Georga, 

, Utrzymuje w najlepszym gatunku wiel- 
ki wybór mebli wiedeńskich i berlińskich, 
garnitury meblowe do sypialnych i bawial- 
nych, a dębowych do jadalnych pokoji. — 
Salonowe meble czarne lub amerykańskie 
orzechowe i czarne, perłową macicą lub 
bronzem w)sadzane, 

Największy wybór luster belgijskich i 
czeskich, wreszcie rozmaita meble żelazne 
i z giętego drzewa. 

Za trwałość wszystkich mebli ręczę, 
sprzednjąc tukowe u 20°), taniej aniżeli 
po innych składach, 
403 3—6 


Nakładem księgarni 


J. MILIKOWSKIEGO 
(P. Starzyk:) 
we Lwowie, 
wyszło: 

Sahi-Bej. Gwiazda przewodnia; 

obraz na tle życia wscho- 


dniego . wo ge 
Urbański W. Dr. O zależności 


zdrowia naszego od wpły- 
wów powietrza zł. —.60 
Żywoty hetmanów Królestwa 
Polskiego i W, Ks. Litew- 
skiego. Wydał Żegota Pauli. 
Ozdobione herbami i 17 wi- 
zerunkami, 1850. Cena zni- 
ŻONA l. 5.— 
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J. Penzias. 


PRACOWNIA WYROBÓW SNYCERSKICA 


przy ul. Sykstuskiej l. 14, 
Na przeciw ces. król. Poczty, 
Wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące: Ramy, Karnisze, Konzole, 
Krzyże, (Cyborja, Feterony i t. p. wszelkie 
galanterje z drawa po najniższych cenach, 
Całe urzadzenia salonowe przyjmuje. 


TETTU| 


PRZEZ 


LUDWIKA „MASŁOWSRIEGO 


Cena 1 zir. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


i w Administracji „Przeglądu“. ; 
22— 


tm. 
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Poszukuje się m | 
BONY FRANQCUZKIĘ R: 
dochodzącej na parę godzin. 5 
Wiadomość pod lit. B. w Adm ki 
nistracji „Przeglądu“. n 1 

a | 

A H 

oszukuje się POMIESZKANIA|Ą B. LEONA CZYSZ. i 
złożonego z 8 pokoi i kuchnij . Al 

w pobliżu ulicy Łyczakowskiej. 2 Ulica Teatralna 1. 20. A 
Zgłoszenia pod lit. Ł. do |5 Daje na wypłat i wy*Ę 
Administracji Przegłądu. Tan pożycza. 2—12 5 
p_e | ni 


SKŁAD PAPIERU 


HUBERTA KUTALIKA 


d 
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Listowns zamówienia z prowincji jak 
najsumienniej wykonuje. 
Ornamenta, rzeżby do Kościołów i Górkiey 

= Na premia: 
rzeżbione ramy lub sztabowe 

podług wzorów najnowszych. 

Ręcząc za rzetelne wykonanie składam 
dzięki za dotychczasowe łaskawe względy 
i proszę najuprzejmiej o takowe i nadal 
polecając się z poważaniem 


S. Czernowski, 


373 17—17 Lwów. Sykstuska |. 14 


ZDOLNY KUCHARZ 


który kilka lat pracował zagranicą, zna 
kuchnię francuską i niemiecką, jakoteżł 


BA polską, służył w wielu domach arystokra- 


tycznych, a nadto pracował w Paryżu 
w fabryce pasztetów strasburgskich, wró- 
ciwszy do kraju poszukuje posady. Przyj- 
mujo wszelkie Zamówienia na obiady . 
kolacje balowe. Na żądanie WW. Państwa 
może złożyć rekomendacje z domów ary- 
stokratycznych, — Adresować promzę do 
Administracji „Przeglądu“ na imię Alberta 
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Najnowsze tegoroczne 


BLA BGTLIGEOWA 


100 sztuk od 4 zł do 10 zł. 
tudzież najrozmaitsze 


mankiety do bukietów 


w największym wyborze 
ipo najniższych cenach polcca 


A. JONAS 


390 ulica Krakowska I. 5. 6—6 
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Lwów, przy ul. Grodzickich l. 4. ©000600060000000008000000090 
BR papier w r gatunkach, 3 R te zo 8 MEBLE 
atrament, pióra, ołówki, zeszyty, i E e 
| bilety do powinszowań i wszelkie inne f us y Í wszelkiego rodzaju 
artykuly do pisania. a ' : można najlepiej 
|od kotylionowe w wielkim wyborze 4© Architekt pejzażysta Ś "1: + lab wy A rezvć 
Ak W O RE © , kupić lab wypożyczyć 
również wielki wybór a AFA 3—4 9 set 
Książek dziecinnych do nabożeństwa 46 e po najniższych cenach 
$ książeczek z kolorowanemi obrazkami. f 5 $ tylko u 
Obok składu papieru pomieszczona jest f p ARKI | OGRODY 3 
PRACOWNIA INTROLIGATONSKA, $ ' $ B. KICZALESA 
} LIGATOŚŚKA, cięć a 
| która wszelkie zamówienia wykonuje 3 Adres: Rusteyko, W Sieniawie 8 DL o: Tostra nej l 16. ! 
ce" i elegancko p cenach naa 1% pod Jarostawiem. è Przyjmuje również zamówienia na 
szych. —4 7 : E 
H aea men 1. 60000000000000000000000008 42? TODoty tapicerskie. 2—4 
D) Be a | 


karni K, Pillera i Spółki. 


